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U tw o rzen ie  Z w iązk u  Z ak ład ó w  U b ezp ieczeń  
P raco w n ik ó w  U m ysłow ych, jako  n ad b u d ó w k i P a d  
is tn ie jący m i 4-m a Z ak ła d am i w ype łn ia  o sta teczn ie  
ram y  o rg an izacy jn e  zak reślo n e  u s taw ą  e m e ry ta l­
ną. Z a d a n ia  Z w iązk u  b ęd ą , oczyw iście, n iezm ie r­
n ie  d o n io słe  w  szczegó lności d la ogólnej p o li­
ty k i Z ak ład ó w , k tó rą  chc iehbyśm y  w idzieć jaknaj- 
bardz ie j sk o o rd y n o w an ą  d la  g łów nego  celu, k tó ­
rym  jest d obro  u b ezp ieczo n y ch  p raco w n ik ó w  um y ­
słow ych. N ie w ątp im y, że pod  d o św iad czo n em  k ie ­
row nic tw em  P rezesa , p. S im ona, z k tó ry m  łączą  
n aszą  o rg an izac ję  w ęzły  ow ocnej w spó łp racy , Z w ią­
zek  Z ak ła d ó w  to  zad an ie  spełni. W te j m yśli uda- 
jem y  się  do p. P re z e sa  z p ro śb ą  o in fo rm acje 
i zam ie rzen ia  na  p rzyszłość . P. P re z e s  o św iad cza  
n a  w stęp ie :

—  Z p raw d ziw ą  p rzy jem n o śc ią  i zupe łn ie  św ia ­
dom ie udzie lam  p ierw szeg o  m ego w yw iadu , w  c h a ­
ra k te rz e  P re z e sa  Z w iąz k u  Z ak ład ó w  U bezp ieczeń  
P rac o w n ik ó w  U m y sło w y ch  p rzed staw ic ie lo w i o rg a ­
nu  p raco w n ik ó w  um ysłow ych . N ikt n ie  jest chyba 
b ard z ie j p o w o łan y  do o trzy m y w an ia  ź ró d ło w y ch  
in fo rm acji o p ra cac h  i zam ie rzen iach  n acze ln y ch  
k ierow ników  Z w iązku , an iże li b ezp o śred n io  z a in te re ­
sow an i w n a leży tem  fu n k c jo n o w an iu  u b ezp ieczeń  
p rzed s taw ic ie le  in te ligencji p racu jące j. U trzym an ie  
ścisłego k o n tak tu  z tym i p rzed staw ic ie lam i, i to  
n ieza leżn ie  od  k ierunku , jak i re p re z e n tu ją  u w a­
żam  za jed en  z w ażn ie jszy ch  o bow iązków  m oich, 
jak o  P re z e sa  Z w iązku . D ługo letn ia , bo  la t 25 d o ­
b ieg a jąca  m oja dzia ła lność  sp o łeczn a  i p a ń s tw o ­
w a, p o św ięco n a  n iem al w y łączn ie  św ia to w i p racy  
i u g ru n to w an iu  w  P o lsce  zd ro w y ch  zasad  d em o ­

k ra ty czn e j p o lity k i socjalnej, je s t ch y b a  d o s ta te c z ­
n ą  g w aran cją , i ż . i s tan o w isk o  m oje jak o  P rez e sa  
Z w iązku  w  tym  sam ym  duchu  p o s ta ra m  się w y ­
pełn ić .

— Jak  w y g ląd a ją  w stęp n e  p ra c e  o rg an izacy j­
n e — pytam y.

— Jak  P an u  w iadom o, Z w iązek  is tn ie je  d o ­
p ie ro  trzec i m iesiąc, rzecz  w ięc  n a tu ra ln a , iż k ró t­
ki ten  o k res  w y p e łn io n y  b y ł d o ty ch czas  w lw iej 
części p racam i racze j w stęp n em i, n ie jak o  z a k ła d a ­
niem  kam ien i w ęg ie lnych  p od  p rzyszły  g m ach  p e ł­
nej dz ia ła ln o śc i Z w iązku . D zięk i w ielk iej u p rz e j­
m ości k iero w n ik ó w  naszej spó łdz ie lczośc i ro ln iczej 
pp . R aczyńsk iego , C hm ielew sk iego  i G rzy b o w sk ie ­
go, u d a ło  m i się  u zyskać  dla Z w iązku , b ez  jak ich ­
k o lw iek  o p ła t n ad zw y cza jn y ch , p ro w izo ry czn y  lo ­
kal w  n ow ym  gm achu  im ienia S te fczy k a  p rzy  
u licy  W areck ie j. N ieste ty , w czasie  najb liższym  
b ęd z iem y  m usieli lo k a l ten  opuścić, je s t on  b o ­
w iem  d la  d a lszy ch  n aszy ch  p o trzeb  zb y t szczupły . 
P ro w ad z im y  p e r tra k ta c je  w te j sp raw ie  w  n iek tó ­
ry ch  p u n k tach  m iasta , m usim y być jed n ak  bardzo  
oględni, o p e ru ją c  bow iem  funduszam i p u b liczn e- 
n n  n ie  m ożem y n iem i sza fow ać d la  zad o śću czy n ie ­
n ia  w ielu, n ie raz , w y górow anym  żąd an io m  w łaśc i­
cieli o d p o w ie d n ic h 1 d la n as  pom ieszczeń . W k aż ­
dym  raz ie  z lo k a lu  o b ecn eg o  w y p ro w ad z im y  się 
z a p ew n e  w  b. b liskim  czasie.

— C zy n ie zam ie rza ją  p an o w ie  b u d o w ać w łas­
nego  gm achu?

— O c zy w iśc ie—p ierw sze  kroki w  ty m  w zglę­
dzie  już zo s ta ły  uczy n io n e  w ścisłem  p o ro zu m ie­
niu z Z a k ła d em  Ub. Pr. Um. w  W arszaw ie , k tó ry
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ro zp isa ł k o n k u rs  n a  b u d o w ę gm achu, z uw zgled  
n ien iem  p rzy sz ły ch  p o trzeb  naszeg o  Z w iązku. Być 
m oże, że i n iek tó re  inne cen tra le  u b ezp ieczen io w e 
p rz y s tą p ią  do budow y  w spólnej z nam i sta łe j s ie ­
dziby.

P an  P rezes m ów i dalej:
— D o ty ch czas  zorgan izow aliśm y p o d s taw y  

ogólnej adm in istracji Z w iązku , t. j. sek re ta rja t, b iu ­
ro i b u ch a lte rję , o raz  p o d staw y  działu  p raw no- 
ubezp ieczen iow ego . P o n ad to  pod jęliśm y jeszcze p ra ­
ce w  zak res ie  p rzep ro w ad zen ia  ro zrach u n k u  fin an so ­
w ego za rok 192M pom iędzy  4-m a Z ak ład am i.z  k tó ry eh  
się  Z w iąz ek  sk ład a  (ro zrach u n ek  ten  w m ysi 
o b o w iązu jący ch  u s taw  w inien  p rzep ro w ad z ić  Z w ią ­
zek), o raz  p rzygo tow aliśm y  do dalszych  decyzji 
Z a rz ą d u  Z w iązku  za ry s  p rog ram u  w spó lnego  lecz­
n ic tw a, zw łaszcza  zapob iegaw czego , d la  u b ezp ie ­
czonych  w n aszy ch  Z ak ładach . C hcąc po su n ąć  
m ożliw ie n ap rzó d  sp raw ę  no rm aln eg o  fu n k c jo n o ­
w an ia  o rgan izacy jnego  całego  ko m p lek su  n aszych  
Z ak ład ó w  o d p o w ied n io  do now ych  p rzep isó w  u sta  
w odaw czych , z aw arty ch  w R o zp o rząd zen iu  P re z y ­
d e n ta  R zeczpospo lite j z dn ia  24X1/1927 rozpOczę- 
iśm y rów nież  p racę  około  o p raco w an ia  o rdynacji 

i p rzep isów  w yborczych , na  k tó ry ch  p o d staw ie  k o n ­
s ty tu o w ać  się w inny w p rzy sz ło śc iw ład ze  k ie ro w ­
nicze (R ady, Z a rząd y ) p oszczegó lnych  Z akładów , 
p rzy g o tu jem y  rew iz ję  różnych  p rzep isó w  w y k o ­
n aw czy ch  w zak res ie  fu n k c jo n o w an ia  u b ezp ieczeń  
n aszych  w ce lu  ich  m ożliw ego u jed n o sta jn ien ia , 
u p ro szczen ia , u sp ra w n ien ia  i sp recy zo w an ia ; o p ra ­
cow aliśm y na ży czen ie  M in iste rs tw a  P ra c y  i O pie  
ki S p o łeczn e j op in ję  o n iezm iern ie  w ażnym  p ro ­
jek c ie  u staw y , o o rg an ach  o rzek a jący ch  w zak res ie  
u b ezp ieczen io w y m ; ro zw ażam y  obecn ie p ro jek t 
jed n o lity ch  norm  u p o sażen io w y ach  d la  p e rso n e lu  
u rzęd  nczego  Z w iązk u  i Z ak ładów ; w y d a jem y  o p i­
nję o b u d że ta ch  po szczeg ó ln y ch  Z ak ład ó w  itd. lt.d. 
P racy  je s t dużo, gdyż am bicją  naszą, a m oją 
w szczególności, je s t d o p ro w ad zen ie  Z w iązku  w cz a ­
sie m ożliw ie najb liższym  d o  p e łn eg o  w y k o n an ia  
zadań , k tó re  n ań  n ak ła d a  R o zp o rząd zen ie  już raz  
pow yżej w ym ienione, a z a w ie ra ją ce  ogó lny  za rys 
p ro g ram u  dzia ła ln o śc i Z w iązku.

N a te j d ro d ze  uczynim y w alny  k ro k  n ap rzód  
z chw ilą, gdy sam  Z w iązek  u zu p e łn i d o ty ch cz aso ­
w e luki sw ej o rgan izacji. P o leg ają  one n a  tern, że 
zo s ta ł on po w o łan y  do  życia  w form ie Z arządu  
sw ego, lecz n ie p o s iad a  d o ty ch cz as  S ta tu tu , nie 
p o s iad a  u s ta lo n y ch  za sad  p e łn e j o rgan izacji sw ego  
biura, ani też  jeszćze  sw ej u s taw o w o  p rzew id z ia ­
nej D yrekcji. W  m yśl R o zp o rząd zen ia  P rezy d en ta  
p ra ce  te  i d z ia łan ia  w y k o n ać  m usi sam  Z w iązek.

— Czy w olno w iedzieć , w  jak iej fazie  zn a j­
du ją  się te  spraw y?

— W fazie  końcow ej. K om isja O rganizacyjna) 
w y łon iona  na p ie rw szem  posied zen iu  Z a rząd u , a z ło ­
żona  ze m nie jako  P rez e sa  Z w iązku , p. d r a  C h o d ź­
ki jak o  W ice p re ze sa  Z w iązk u  i pp  M. Ja s trzęb o w ­
sk iego  i W . S ztu rm  de S ztrem a, jako  p rz e d s ta w i­
cieli g rupy  p raco d aw có w , w zg lędn ie  p raco w n ik ó w , 
p rzy  pom ocy m a te r ja ło w  M in iste rstw a P racy , 
a w  szeczegó lnośc i jego D e p a rtam en tu  U b ezp ie ­
czeń S po łecznych , o p raco w ała  za ry s  p ro jek tu  S ta ­
tu tu  Z w iązk u  k tó ry  zo s ta ł p rzek azan y  p rzez  o s ta tn ie  
p o sied zen ie  Z arząd u , o d b y te  dn ia 24 lu tego  r. b. 
spec ja lnej K om isji S ta tu to w e j do dalszego  o p ra co ­
w ania i n astęp n eg o  za tw ie rd zen ia  p rzez  Z arząd .

W ścisłym  zw iązku  ze S ta tu te m  zo s tan ą  te ż  u s ta ­
lo n e  s ta łe  i p e łn e  n o rm y  k o n stru k c ji b iur Z w iąz­
ku, k tó ry ch  p ro jek t K om isja O rg an izacy jn a  rów ­
n ież już p rzy g o to w ała . Co do  sp raw y  D y rek to ró w  
Zw iązku, w iadom o P an u  z pew nośc ią , że o s ta tn ie  
p o s ied zen ie  Z arządu  w ybra ło  znośród  licznego sz e ­
reg u  k an d y d a tó w  na D y rek to ra  O gólnego  d -ra jó ze fa  
P a« te rn ak a , d o ty ch czaso w eg o  N acze ln ik a  W yd/ia łu  
w D ep. U bezp. S po łeczn . M in iste rstw a P racy . W y­
bó r ten  m usi być jeszcze  za tw ie rd zo n y  p rzez  p. 
M inistra Ju rk iew icza, m am  ato li nadzie ję , że. n a s tą ­
pi to  lad a  dzień, sp raw a  bow iem  o b sad zen ia  s ta ­
now isk  d y rek to rsk ich  jes t ze w zg lędu  n a  k o n iecz­
ność ja k n a jp e łr ie jsz eg o  rozw in ięcia  d z ia ła ln o śc i 
Z w iązku  b ard zo  pilna. W k ró tc e  po za ła tw ien iu  
nom inacji D y re k to ra  O gó lnego  n as tąp i z p e w ­
nością  w yb ó r D y re k to ra  T echn icznego , p rzew i­
dz ianego  ustaw ow o, o raz  k o m p le to w an ie  d a lsze ­
go p erso n e lu  zw iązkow ego. Jest to , zw łaszcza, n ie ­
zb ęd n e  w o b ec  tego , że p e łn eg o  Z arządu , w  sk ład  
k tó reg o  w chodzą, jak  w iadom o, p rzed s taw ic ie le  ze 
L w ow a, z P oznan ia , z K ró lew sk iej H u ty ; no  i oczy­
w iście z W arszaw y,— nie m ożem y tru d z ić  zb y t czę- 
s tem i zjazdam i i n ad m iarem  zag ad n ień  n a tu ry  w y ­
konaw czej. N adm ien ię  jeszcze, że p erso n el p ra ­
g nęlibyśm y  m ieć n iezb y t liczny, a le  d o sk o n a le  
p rz y g o to w an y  do zadań , k tó re  m a spełn iać . Bajką 
są  oczyw iście  p lo tk i o w ysok ich  p o b o rach  D y re k ­
to ró w  czy u rzęd n ik ó w  Z w iązku; u p o sażen ie  D y­
re k to ró w  jeszcze  w ogóle  nie było  u s ta lan e , a p en ­
sje u rzęd n ik ó w  są b ardzo  u m iark o w an e, n a jw yższa 
bow iem  w ynosi d o ty ch czas , w szy stk ieg o  650 z ło ­
tych . O szczęd n ą  g o sp o d ark ę  fu n d u szam i u b ezp iecze - 
n iow em i u w ażam  za p ie rw szy  o b o w iązek  Z w iązku .

— A  jak ie  są  d a lsze  zam ierzen ia  Zw iązku?
—  M uszą one  p o leg ać  n ą  d o k ład n em  w y p e ł­

n ien iu  zadań , k tó re  n ak ład a  na  Z w iązek  aft. 86-ty 
Rozp. P rez y d en ta  o ubezp . p raco w n ik ó w  u m y sło ­
w ych. P ozw oli P an , że je P anu  w k ró tk o śc i w y­
m ienię. O to  one: 1) o rgan izac ja  leczn ic tw a z a p o ­
b ieg aw czeg o  o raz  leczn ictw a, k tó re  m a n a  celu  
p rzy w ró cen ie  u traco n e j zdo lności do w y k o n y w a­
n ia  zaw odu . N ależy  tu ta j zak ład an ie  w sp ó ln y ch  
zak ład ó w  leczn iczych , u rząd zeń  w .m iejscach k ą ­
p ie lo w y ch  i t. p., zaw ieran ie  o d p o w ied n ich  um ów  
z zak ład am i już is tn ie jącem i i t. d. C ałą  tą  s tro n ą  
dz ia ła ln o śc i Z w iązku k iero w ać b ęd z ie  zn ak o m ity  
zn aw ca p rzed m io tu  W .-prezes Z w iązku  dr. C hodźko; 
2) o rg an izo w an ie  w spó lne j akcji w zak res ie  lo k aty  
fu n d u szó w  Z ak ład ó w . Jest to  m oże n a jw ażn ie jsze  
i n a jb ard z ie j o d p o w ied z ia ln e  z zad ań  Z w iązku , ch o ­
dzi w  n iem  bow iem  o to, by  . p o w ażn e  fundusze, 
z tru d e m  sk ład an e  n a  rzecz  u b ezp ieczen ia  p ra co ­
w ników  u m y sło w y ch  b y ły  n ie ty lk o  b ezw zg lęd n ie  
zab ezp ieczo n e  i n a leży cie  ren to w ały , a le  by ich 
lo k a ta  b y ła  jak n ajb a rd z ie j w y k o rz y s tan ą  d la  z a ­
d ośćuczyn ien ia  in te re so m . sze rok iego  ogółu  u b ez ­
p ieczonych . L o k a ta  ich m usi w ięc u w zg lędn iać  
w p ierw szym  rzęd zie  akc ję  budow y  m ieszk ań  d la  
ubezp ieczonych , pożyczki, odp o w ied n io  o p ro c e n to ­
w an e  i u b ezp ieczo n e , d la  p rzed sięw z ięć  u ży tec z7 
ności pub licznej i t. p.; 3) lu s trac ja  g o sp o d ark i p o ­
szczeg ó ln y ch  zakładów , w ch o d zący ch  w sk ład  
Z w iązku, — o to  dalsze  jego  zad an ie  n iem niej 
w ażne. L u strac je  te  um ożliw ią  usun ięc ie  n ied o m a­
gać, o ile  one istn ieją , a za razem  p o zw o lą  n a  do ­
k ład n e  w y p e łn ian ie  dalszego  ustaw o w eg o  o bow iąz­
ku Z  w iązku, k tó ry m  jest: 4) u s ta lan ie  jedno litych
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zasad  ad m in is trac ji i b iu row ośc i Z ak ład ó w , ze 
szczegó lnem  u w zg lędn ien iem  p o s tęp o w a n ia  p rzy  
p rzy zn aw an iu  św iadczeń . W szak  w iadom o P anu, iż 
poszczeg ó ln e  Z a k ła d y  Ub. P raco w n ik ó w  U m ysło­
w ych p o w sta ły  w  różnych  czasach  na  p o d s taw ie  
ró żn y ch  p raw o d aw stw  i d o p ie ro  od roku  o b o w ią­
zuje je  jed n o lita  u s ta w a  zasadn icza . O tó ż  dalszą  
jej k o n sek w en c ją  m usi być u jed n o sta jn ien ie  ró w ­
n ież form  jej w ykonyw an ia; za sad y  teg o  u jed n o ­
sta jn ien ia  musi ustalać Z w iązek . W reszc ie , z p o śród  
głów nych zad ań  Z w iązku , w ym ienić jeszcze  p rag n ę  
zo rg an izo w an ie  cen tra ln e j s ta ty s ty k i u b ezp ieczen ia  
p raco w n ik ó w  um ysłow ych , k tó re j p o trzeb y  u z a sa d ­
n iać  ch y b a  n ie po trzeb u ję .

W sz y s tk ie  zad an ia  p o w y ższe  u rzeczy w istn iać  
b ęd z ie—Z w ią z e k  oczyw iśc ie  stopn iow o, lecz, m am  
nadzie ję , w  szybk iem  tem p ie , o p ie ra jąc  bow iem  
sw e is tn ien ie  n a  fun d u szach  p ub licznych  n ie w o l­
no Z w iązk o w i m arn o w ać  an i chw ili na  b ezczy n ­
ność lub na  czyn ien ie  rzeczy  zbędnych .

Jeżeli zaś chodzi o zasad n iczy  p ro g ram  dzia­
ła ln o śc i Z w iązku, to  będę  P an u  w dzięczny  za po 
d an ie  do w iadom ości pub licznej, iż d opók i stać  
b ęd ę  n a  czele  Zw iązku, dążyć b ęd ę  do w y p e łn ie ­
n ia go w  dw óch k ieru n k ach , a m ianow icie:

1) uzgodn ien ia , u sp ra w n ien ia  i m ożliw ie w y­

dajnego , a ekonom icznego  w y k o n y w an ia  przez 
Z a k ła d y  U P. U. p o w ierzo n y ch  im funkcji, z u w zg lę­
dn ien iem  sca lan ia  p rzez  Z w iązek  w szystk ich  ich 
p rzed s ięw z ięć  u b ezp ieczen io w y ch , n ad a ją cy ch  się 
do  p o d o b n eg o  zesp o len ia ;

2) w y zy sk an ie  zaso b ó w  o rgan izacji u b ez ­
p ieczen io w ej p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  w celu 
o to czen ia  u b ezp ieczo n y ch  re a ln ą  o p iek ą  i p o m o ­
cą n ie ty lk o  w ów czas, gdy  n as tąp i o s ta tec zn y  
m om en t p rzy zn aw an ia  św iad czeń  p rzep iso w y ch  
t. j. z n as tan iem  inw alidztw a , starości, i śm ierci 
czy b rak u  p racy , lecz  już dla ro zw in ięc ia  jaknaj- 
in ten sy w n ie jsze j akcji zap o b ieg aw czej d ro g ą  lecz­
n ic tw a, h igjeny, b u d o w y  m ieszkań , p rzeszk o len ia  
zaw o d o w eg o  i t. d.

N ie w ątp ię , że w tym  k ieru n k u  uzyskam  p e ł­
ne  p o p arc ie  n ie ty lk o  ze s tro n y  Z arząd u  Z w iązku 
i p o szczegó lnych  Z ak ładów , lecz i w śród  sze ro k ie ­
go ogółu  u b ezp ieczo n y ch  i o p łaca jący ch  sk ładk i. 
N asze u b ezp ieczen ie  p raco w n ik ó w  um ysłow ych  
m usi się s ta ć  in s ty tu c ją  w zorow ą, n ie ty lk o  p rzez  
d o sk o n ało ść  p rzep isów  ustaw v, lecz  p rzed ew szy st- 
k iem  p rzez  o d p o w ied n ie  ich zas to so w an ie  życio­
we. T o  b y ł jed y n y  cel, k tó ry  mi p rzy św ieca ł, gdy 
po długim  n am y śle  p rzy ją łem  zaszczy tn e  w e z w a ­
nie p. M in istra  P ra c y  i O p iek i S po łeczne j do o b ­
jęc ia  p re z e su ry  Z w iązku.

P ła c e  M in im a ln e
R eferat w yg łoszon y  na IV K ongresie C. O. w  dniu 20 styczn ia  r. b. przez posłank ę  

E ugenję W aśniew ską.

Z ag ad n ien ie  p łac  m in im alnych  n ie od dziś 
za jm uje um ysły  ekonom istów , k iero w n ik ó w  p ań stw  
i ca łego  św ia ta  p racu jąceg o . O d lat 30-tu zo sta ło  
ono w  w ielu  k ra jach  u ję te  w reg u la rn e  p rzep isy  
p raw n e .

C elem  teg o  p ra w o d aw stw a  je s t o p iek a  nad  
p racow nik iem , ch ro n iąca  go p rzed  w ynagrodzen iem  
n ad m ie rn ie  n isk iem , a jed n o cześn ie  n ied o p u szcza- 
ją c a  do konkurencji m iędzy  p racodaw cam i, k tó rzy  
obn iżają  no rm y  płac.

R ola p a ń s tw a  w  ty m  w y p ad k u  jes t dość b ie r­
na, n ie m oże bow iem  p ań stw o  p o dnosić  p łac  ja­
k ie jko lw iek  g ru p ie  p racow niczej p o n ad  poziom , 
o d p o w iad a jący  jej zdo lności p ro d u k ty w n e j; lecz 
b rak  u s taw  o b o w iązu jący ch  na  te ren ie  danego  p a ń ­
stw a, zaw sze  m oże w zbudzić  obaw ę, że p ra c o w ­
nicy, —  czy to  w sk u tek  n ieuśw iadom ien ia , czy te ż  
b rak u  silnych  organ izacy j zaw odow ych , — m uszą 
p rzy jm o w ać no rm y  p łac  n ied o sta teczn e , lub  n a d ­
m iern ie  n iskie.

Z  tak ieg o  s tan u  rzeczy  w y p ły w a ją  k o n sek ­
w encje  n iep o żąd an e , po n iew aż, z jed n e j stro n y , — 
n ie d o s te tec zn y  poziom  życia p ra co w n ik a  o d d z ia ­
ły w a  u jem nie  na w ydajność  jego  p racy , — z d ru ­
giej strony , p raco d aw cy , — przy  tan ie j w y tw ó r­
czości, — s ta ra ją  się  u lep szać  o rg an izac ję  p ro d u k ­
cji, co z ko le i m oże w p ły n ąć  u jem nie  n a  p o d n ie ­
sien ie  się norm  płac,

W  ciągu  drugiej p o ło w y  ub ieg łego  s tu lec ia  
w iele p ań stw  p rzem y sło w y ch  w p ro w ad ziło  u s ie ­

b ie u staw o d aw stw o , d o ty czące  n o rm o w an ia  p łac, 
lecz n iek tó re  z nich, jak: N orw egia, 'A u s trja , C ze­
chosłow acja, R um unja , N iem cy, A rg en ty n a , o g ra ­
n iczy ły  się w y łączn ie  p raw ie  do ch a łu p n ic tw a. 
W e F rancji u s taw a  odnosi się g łów nie do robot­
nic gałęz i u b ran io w ej i p rzem y słó w  p o k rew n y ch , 
inne k ra je  p o zaeu ro p e jsk ie , jak: N ow a Z e lan d ja , 
A u stra lja , S tan y  Z jed n o czo n e  A m ery k i P ó łnocnej, 
K anada, M eksyk  U rugw aj, A fry k a  P o łudniow a, — 
a za ich  p rzy k ład em  — W ielka B ry tan ja, Ir lan d ja  
i W ło ch y  —  w p ro w ad ziły  rów nież  pod  różnem i 
fo rm am i u s taw o d a w stw a  reg u lu jące  p łace .

W  n iek tó ry ch  je s t ono s to so w an e  jed n o cześ­
n ie do p racy  w  dom u i do  p racy  fab rycznej i o b e j­
m u je  w szy stk ie  p rzem ysły , w k tó ry ch  op ieka 
o k azy w ała  się p o trzeb n ą .

W S tan ach  Z jed n o czo n y ch  m a ono za g łów ny 
cel o ch ronę  p ra c y  kob iet, gdyż w k ra ja ch  ty ch  
p rzew aża  opinja, że ro bo tn icy  — m ężczyźn i p o ­
tra fią  obron ić  sw e in te re sy  zaw odow e.

W K an ad zie  n a to m ias t zazn aczy ła  się te n d e n ­
cja b ron ien ia  tak że  ro b o tn ik ó w  i, np, w p row incji 
A lberta , ro b o tn icy  n ie m ogą być  w y n ag rad zan i 
w ed ług  s taw e k  niższych, niż ro b o tn ice  teg o  sam e­
go zaw odu.

W A ustralji i N ow ej Z e lan d ji p rzep isy  o n o r­
m ach p łac  godzą się z u staw am i, k tó re  m ają  na 
celu  osłonę ogółu  p rzed  konflik tam i pracy.

N iek tó re  z p ań s tw  jed n ak  stw ie rd za ją  n iepo  
d o b ień stw o  u jęcia w  p rzep isy  p raw n e  w sposób
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zad aw aln ia iący , p racy  ch a łu p n icze j — bez w zięcia 
pod  u w ag ę  w arunków  p racy  w zak ład ach  p rzem y ­
słow ych  te j sam ej spec ja lnośc i, lub  p o k rew n y ch . 
Np. p raw o  n o rw esk ie  z r. 19 8 o rzeka, iż w  w y­
p ad k u , gdy p ra c a  dom ow a zan ika z p o w o d u  b a r ­
dzo niskiej jej oceny , n isk ie  staw k i m ogą być ro z ­
c iąg n ię te  n a  fab ry k i lub za k ład y  p rzem y sło w e.

S pecja lny  odłam , w yraźn ie  o dgran iczony  od 
innych, s tan o w ią  p rzem y sły  cha łupn icze , i tu  w szst- 
kie p a ń s tw a  są  zgodne, że p raco w n ik o m  w nich  
za tru d n io n y m  b ezw aru n k o w o  n ależy  się  o p iek a  
i ochrona.

Istn ie ją  trzy  sy stem y  u s ta lan ia  p łac  m in im al­
nych. Są to:

1- e K om isje p rzem y sło w e (dla p oszczegó lnych
gałęzi przem ysłu);

2- e K om isje c en tra ln e  (d la  ró ż n y c h ' gałęz i
p rzem ysłu );

3- e P rzy m u so w e sąd y  rozjem cze.
S y stem  kom isyj p rzem y sło w y ch  p rzy ję to  

w W ielkiej B rytanji, F rancji, A ustrji, C zech o sło ­
w acji, N iem czech, N orw egji, A rgen tyn ie  i w  A u­
stra lijsk ich  S tan ach  W ik to rji i Fasm anji. Inne s ta ­
ny au stra lijsk ie  s to su ią  jed n o cześn ie  w szystk ie  
3 m etody . N a W ęgrzech  kom isje p rzem y sło w e n o r­
m ują p łace  w y łączn ie  w ro lnictw ie.

K om isje p rzem y sło w e o k re ś la ją  g ran ice  dz ia­
ła lności d la danej gałęzi p rzem ysłu . S k ła d a ją  s>ę 
one z p rzed staw ic ie li p raco w n ik ó w  i p raco d aw có w  
d an eg o  p rzem y słu  w rów nej liczbie, o raz  jednej 
lub 2-ch osób n ieza leżnych , b ezp o śred n io  za in te re- 
sow nych, k tó ry ch  g łosy  w raz ie  n ieuzgodn ien ia  
opinji kom isji, — decydu ją .

W  w iększości k ra jów  cz łonkow ie kom isyj są 
u s taw o w o  p ow oływ an i p rzez  w ład ze  w ykonaw cze , 
i to  p rzew ażn ie  w porozum ien iu  z o rg an izac jam i 
p ra co d aw c ó w  i p racow ników . D ecyzje kom isyj 
m uszą  być za tw ie rd zan e  p rzez  o d p o w ied n ie  M ini­
s te rs tw a .

K om isje .C en tra lne  is tn ie ją  w S tan ach  Z jedno­
czonych, K anadzie, n iek tó ry c h  S ta n a c h  A u s tra lij­
sk ich  i w A fry ce  Połudn iow ej.

K om isje te  sk ład a ją  się z 3—5 członków , t. j. 
z jed n eg o  u rzęd n .k a  i po  jednej osob ie ze stron  
za in te reso w an y ch . K om isje  m ają  sze ro k ie  u p ra ­
w nienia, m ogą p o w o ły w ać  rzeczo zn aw có w  do p o ­
szczegó lnych  spraw , zw o ły w ać k o n fe ren c je , p rz e ­
p ro w ad zać  an k ie ty  i t. d. U s ta lan ie  p łac  o p ie ra  
się na  danych , zeb ran y ch  w różnych  g a łęz iach  
p rzem y słu , d o ty czą cy ch  poziom u  płac, k o sz tó w  
u trzy m an ia  i ogó lnych  w aru n k ó w  gospodarczych .

W  N ow ej P o łu d n io w e j W alji kom isja  u s ta la  
p łace  zasad n icze  2 razy  do ro k u  i ro z s trzy g a  za ­
targi. Nie m ogą tam  być s to so w an e  p łace  n iższe 
od  s taw ek , og łoszonych  p rzez  kom isję  cen tra lną .

S ąd y  roz jem cze funkcjonują .
M ają one za g łów ne za d an ie  lik w id o w an ie  

za ta rg ó w  p racy , i p rzy  okazji te j likw idacji m ogą 
m ieć m ożność u s ta lan ia  s taw ek  w y n ag ro d zeń  m i­
n im alnych.

N ie są  one  jed n ak  p o w o ły w an e  do  reg u lo w a­
nia w aru n k ó w  p łacy  i jed y n ie  ty lk o  w w y p ad k u , 
gdy spokó j p rzem y słu  jes t zagrożony , lub, gdy są  
o b d arzo n e  w ład zą  d o d a tk o w ą , m ogą to  zad an ie  
spełn iać .

Istn ie jące  p ra w o d aw stw a  o k re ś la ją  z w ięk szą  
lub m niejszą ścisłością  p o d s taw o w e  za sad y  u s ta ­
lan ia  m eto d  p łac  m inim alnych, a m ianow icie:

1- o P ła ca  ży c io w a (sa la ire  v ital),
2- o S to su n ek  do p łac  w innych  p rzem ysłach , 

(p łaca  w zględna),
3 o Z d o ln o ść  p ła tn icza  p rzem ysłu .
Z a s a d a  p ła c y  życiow ej zo s ta ła  z a s to so w an a  

p rzed ew szy stk iem  w  A ustra lji, N ow ej Z elandji, 
S tan ach  Z jed n o czo n y ch  i K anadzie. W  dw óch  
p ierw szy ch  z ty ch  k ra jó w  p łaca  m in im alna ro b o ­
tn ik a  jes t o k reślo n a  w ten  sposób , aby  pozw oliła  
u trzy m ać  rodzinę  średn ie j liczby  (żona i 2 dzieci), 
gdy chodzi jed n ak  o k o b ie tę , og ran icza  się do d o ­
sta rczen ia  jej sam ej śro d k ó w  u trzy m an ia . W S ta ­
n ach  Z jed n o czo n y ch  i K an ad zie  p raw a, d o ty czące  
najn iższych  w ynagrodzeń , m ają  na w zg lędzie  o ch ro ­
nę k o b ie t (n iek ied y  ta k ż e  i m łodocianych), p rzy- 
czem  najn iższe  w y n ag ro d zen ie  je s t sk a lk u lo w an e  
w edług  p o trzeb  k o b ie ty  sam o tn ej P rzy  s to so w a ­
niu „p łacy  życiow ej" p rzy ję to  2 m e to d y  za sad n i­
cze: u s ta len ia  b u d że tu  p rzec ię tn e j ro d ź  ny i b ra ­
n ie za p o d s taw ę  p łac is tn ie jący ch  w  innych  g a łę ­
ziach p rzem ysłu . ,

N orm y p łac  ro b o tn ik ó w  u p o śled zo n y ch  fizy­
cznie, jak  rów nież d o d a tk i rodzinne , są  p rzew id z ia ­
ne w u staw ach .

Z a sa d ę  p łac  w zg lędnych  w p ro w ad zo n o  w e 
F rancji i N orw egji.

U m ow y zb io ro w e o d g ry w a ją  w ty m  w y p a d ­
ku w ażn ą  ro lę, gdyż np w A u strji i C zech o sło ­
wacji b ie rze  się za p o d s taw ę  staw k i płac, o k re ś lo ­
ne p rzez  um ow y zbiorow e.

P ra w a  A u stra b jsk ie  d o p u szcza ją  ro zc iąg n ię ­
cie s taw ek , p rzy ję ty ch  p rzez  u m ow y zb io row e, na  
ca łą  ga łęź  danego  p rzem ysłu . M a to  n a  ce lu  u je ­
d n o sta jn ien ie  p łac, i p rzec iw d z ia łan ie  n ieuczciw ej 
k o n k u ren cji p raco d aw có w .

T rz ec ią  zasadą, k tó ra  zaw sze  b y ła  b e z p o ś re ­
dnio, lub  p o śred n io  b ran ą  pod  uw agę p rzy  u s ta la ­
niu w ynagrodzeń , jes t zdo lność p ła tn icza  p rzem y ­
słu. Z a s a d a  ta  m oże być in te rp re to w a n a  dw ojako: 
w y n ag ro d zen ia  m ogą być  o k reślo n e  w ed łu g  zd o l­
ności p ła tn icze j k ażd eg o  p rzem y słu  oddzieln ie , lub 
p rzez  w zięcie p o d  u w ag ę  norm y, k tó rą  p łacić m o­
że p rzem ysł w ogóle. Czy zasto su jem y  jed n ak  ten , 
czy inny  system ,— w p ra k ty c e  sp ro w ad zać  się one 
b ęd ą  zaw sze  do zasad y  „p łacy  życiow ej".

W ażn em  je s t d o k ład n e  ro zg ran iczen ie  i śc i­
s łe  o k reślen ie  zaw odów , b io rąc  pod uw agę: m ate- 
rjały , p ro ces  w y tw a rzan ia  i p ro d u k t, jak i w y tw a­
rza  d an y  p rz e m y s ł,—jak  rów nież  defin ic ja  różnych  
k a teg o ry j p racow ników . W ykonan ie u staw , n o rm u ­
jący ch  p łace , p o w ierza  się bądź sp ec ja ln ie  do ty ch  
sp raw  p rzezn aczo n y m  organom , bąd ź  też  in sp ek ­
cji p racy .

Z am ieszcza jąc  sp raw ę  p łac  m in im alnych  n a  
p o rząd k u  dziennym  M iędzynarodow ych  d o rocznych  
k o n fe ren cy j p ra cy  w la tach  1927 i 1928, M iędzy­
n a ro d o w e  B uro  P racy  m iało  na  celu  bardzie j 
o ch ronę  p raco w n ik ó w  n ied o s ta tec zn ie  zo rg an izo ­
w an y ch  p rzed  zb y t n isk iem  w ynagrodzen iem , — 
aniżeli zab ezp ieczen ie  ogó łu  od ko n flik tó w  p racy .

O d p o w ied n i p u n k t p o rząd k u  d z iennego  sfo r­
m u ło w an y  b y ł jak  n astęp u je :

„M etody  u s ta lan ia  p łac  m in im alnych  w  p rz e ­
m ysłach , w  k tó ry ch  o rg an izac ja  p raco w n ik ó w  i p ra ­
codaw ców  je s t n ied o sta teczn a , i gdzie p łace  są 
w y ją tk o w o  n iskie, ze szczego lnem  uw zg lędn ien iem  
p ra cy  w dom u (chałupn icze j").

N a p ro p o zy cję  rząd u  ang ie lsk iego  R ad a  A d ­
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m in istracy jn a  M. B. P. zd ecy d o w a ła  w n iesien ie  n a  
p o rz ąd ek  dzienny  konferencji p racy  w r. 1927 sp ra ­
w y p łac  m inim alnych.

Z g o d n a  co do zasady , że jes t to  sp raw a, k tó ­
ra  w inna zająć się ko n fe ren c ją , — R ad a  A d m in i­
s tracy jn a  n ie by ła  zg >dna, do jak ich  m ianow icie  
gałęz i p rzem y słu  to  zag ad n ien ie  m a być z a s to so ­
w ane. C zęść członków , a w  te j liczbie i p rz e d s ta ­
w iciel rząd u  b ry ty jsk iego , by ł zdania , że sp raw a  
w in n a  być  u ję ta  jak n a jb a rd z ie j ogólnie, a b ran e  
p od  u w ag ę  jedyn ie: s to p ień  o rgan izacji p rz em y ­
słów  i n isk ie  s taw k i płac. Inni cz łonkow ie  zw ra ­
cali u w ag ę  n a  tru d n o ść  w y k a zan ia  s to p n ia  o rg a ­
nizacji i s taw e k  płac, p ro p o n u jąc  o g ran iczen ie  p ro ­
b lem atu  do p rzem y słó w  ch a łu p n iczy ch , t. j. tych, 
w  k tó ry ch  is tn ie je  najm niej o rgan izacji ro b o tn i­
czych, i w k tó ry ch  p łace  są ogóln ie  n iskie. W  k o ń ­
cu zgodzono  się n a  kom prom is, p d eg a iący  na  fo r­
m ie red ak cji k w estjo n arju sza  b ard zo  ogóln ikow ej, 
z w ym ien ien iem  jed n ak  sp ec ja ln ie  ch a łu p n ic tw a, 
d a jąc  tym  sposobem  k o n fe ren c ji sw o b o d ę  o k re ­
ślen ia  p o la  zas to so w an ia  p ro p o n o w an e j reform y.

N a za sad z ie  p o w y ższy ch  d an y ch  o p ra co w a­
ny p rzez  M. B. P. k w estjo n a rju sz  zo s ta ł ro zesłan y  
p ań stw o m — członkom  M iędzynarodow ej O rg an iza­
cji P racy , k tó re  ze sw ej s tro n y  p rzes ła ły  go n a j­
w y b itn ie jszy m  o rgan izac jom  zaw o d o w y m  danego  
k raju .

N ajbardzie j in te re su je  nas tre ść  o d p o w ied z i 
udzie lone j p rzez  R ząd  Polski.

R ząd  s ta n ą ł n a  s tan o w isk u  u w zg lęd n ien ia  
w  p rzy sz łe j konw encji w y łączn ie  zaw o d ó w  c h a łu ­
pniczych, co zo sta ło  już w  P o lsce  za p o czą tk o w a­
n e  p rzez  o p raco w an y  jeszcze  w r. 1923 p ro jek t 
u s taw y  o cha łupn ic tw ie , k tó reg o  za ła tw ien ie  w strzy ­
m an e sw ego  czasu  ze w zg lędu  n a  o k res  w ah ań  
stab ilizacy jn y ch  w alu ty , — nie zo s ta ło  p o su n ię te . 
M otyw y o d p o w ied z i rząd u  w sk azu ją  n a  trudności, 
jak ie  trz e b ab y  p o k o n y w ać p rzy  ro zszerzen iu  k on­
w encji na  inne p rzem y sły ,— i na u p o śled zen ie  p ra ­
cy ch a łu p n icze j p od  w zględem  s taw e k  p łacy . R ząd  
uznaje , iż b y łoby  p o żą d an e  ab y  k o n fe ren c ja  
o św iadczy ła  się za sto p n io w em  p słn em  ob jęciem  
p ro p o n o w a n ą  re g lam en tac ją  w szy stk ich  gałęz i p rz e ­
m ysłu .

W  sp raw ie  p o d s taw  do  u s ta lan ia  p łac  m ini­
m alnych  R ząd  uw aża, że za sad a  „m inim um  eg zy ­
stencji"  w inna być sp ec ja ln ie  b ran a  pod  uw agę, 
zaznacza jednak , że n ie  bez  w p ływ u  tu  będzie  po ­
ró w n an ie  p łac, p rzy ję ty ch  w  fab ry k ach  i w a rsz ta tach  
tej sam ej, lub p o k rew n ej gałęz i p racy , jak  rów nież  
zdo lność p rzem y słu  o p łacan ia  k osztów  robocizny .

Co do w y b o ru  m eto d  u s ta lan ia  plac. R ząd 
ośw iadcza, że są one sp ra w ą  d rugorzędną , n a jw aż­
n ie jsze  są  po d staw y .

W  końcu  R ząd  dodaje, że ko n w en cja  w inna 
ro z s trzy g ać  ty lk o  zasad n icze  tezy  d o ty czą ce  jej 
zak resu , — u sta lan ia  i zró żn iczk o w an ia  zaw odów  
cha łupn iczych , k o m u n ik o w an ia  M B. P. lis ty  p rz e ­
m ysłów  gałęzi chałupn iczej, w k tó re j zo s ta ł za s to ­
so w an y  sy stem  p łac  m inim alnych, rod zaju  s to so ­
w anego  sy stem u  i p rzyb liżonej liczby p racow ników , 
o b ję ty ch  reg lam en tac ją . P o zo s ta łe  p rzep isy  w inny  
być za w arte  w za lecen iu , d y sk u to w an em  i przyj- 
m o w an em  zazw yczaj jed n o cześn ie  z konw encją .

Z  o rgan izacy j zaw o d o w v ch  w P o lsce  o d p o ­
w iedz ia ły  na  k w estjo n a rju sz  M.B.P.:

1. Z w iązek S tow arzyszeń  Zaw odow ych  
w  Polsce:

Jest on za w p ro w ad zen iem  reg lam an tac ji nie- 
ty lk o  ch a łu p n ic tw a , lecz i innych  p rzem ysłów , za 
p o d s taw ę  p ro p o n u je  p rzy jąć  b u d że t ro d z in y  ro b o t­
niczej. w końcu ośw iadcza się za form a zalecen ia .

2. C entralny Z w iązek Pois. P rzem yślu , 
G órnictw a, Handlu i F inansów  („Lew iatan”).

Jest zdan ia , iz w y su n ięc ie  zag ad n  en ia  p łac  
m in im alnych  na  p o rz ąd ek  dzienny  konferencji p ra ­
cy m a c h a ra k te r  p o lity czn y  i je s t in sp irow ane p rzez  
p a ń s tw a  o w ysok im  poziom ie p łac  za robkow ych , 
a p rz ed ew sz y s tk ie m  p rzez  A nglję, gdzie p łace  o s ią ­
gnęły  w ysokość, z ag raża jącą  s to su n k o m  g o sp o d ar­
czym , jak  to  w y k aza ł o s ta tn i s tra jk  w ęglow y.

P o laka p ro d u k c ja  p rzem y sło w a, zn a jd u jąca  się 
w w a ru n k ach  gorszych , m oże b ro n ić  się w obec 
konk u ren cji św ia to w e j ty lk o  dzięk i niskim  kosztom  
p ro d u k c ji, a w  szczegół m ści robocizny . P rzem yśl 
ang ielsk i u siłu je  w y w rzeć  p re s ję  na  p rzem y sły  in­
nych  k ra jów  w  k ie ru n k u  zw ięk szen ia  k o sz tó w  p ro ­
dukcji i n a rzu cen ia  innym  k ra jo m  in stru m en tu , za- 
p o m o cą  k to reg o  w y so k o ść  p łacy  b ęd z ie  s ta le  
zw iększana . Z p u n k tu  w id zen ia  in te re só w  g o sp o ­
d a rczy ch  P o lsk i n ie  n a leż y  u ch w alać  an i konw encji, 
an i za lecen ia . Z  p u n k tu  w idzen ia  spo iecznego  
i p rzy  o becnym  stan ie  rozw oju  o rgan izacy j ro b o t­
niczych, —  ró w n ież  to  n ie jes t w skazane. N arzu ­
cen ie  nam  m ięd zy n aro d o w eg o  u s taw o d a w stw a  jes t 
zb ęd n e . G d y b y  jed n ak  ze w zg lędów  p rak ty czn y ch , 
w y p ad ło  P o lsce  g ło so w ać  za k o n w en cją , to  n a le ­
ża ło b y  S'e og ran iczyć li ty lk o  do c h d u i)n 'c tw a ,

3. N aczelna O rganizacja Z jednoczonego  
P rzem yślu  i R olnictw a Zachodniej Polski.

W ypow iada się zasadn iczo  p rzec iw  p rzy jęciu  
konw encji, czy  za lecen ia . W o sta teczn y m  razie  
b y łab y  za ch a łu p n ic tw em  i za  form ą zalecen ia .

4. C entralna O rganizacja Zw. Zaw. Pra­
cow ników  U m ysłow ych.

S tw ierdza , że w  p ań s tw ie  n aszem  n iem a do ­
ty ch cz as  u s taw o d a w stw a  ochronnego , k tó reb y  re g u ­
low ało  s to su n ek  p o m ę d z y  p raco d aw cam i, a p ra ­
cow nikam i w  dziedzin ie  likw idow an ia  za ta rg ó w  
zb io row ych  i zaw ie ra n ia  um ów  zb io ro w y ch .W sk u tek  
tego n iem a też  odpow iedn ich  w a ru n k ó w  do p rz e ­
p ro w a d zan ia  sk u teczn y ch  w alk  o p łace  m inim alne. 
S tw o rzen ie  ty ch  w aru n k ó w  p rzez  w y d an ie  u staw  
o u m o w ach  zb io ro w y ch  i ro z jem stw ie  w inno po ­
p rzedzić  o p raco w an ie  u s taw y  o p łaca ch  m in im al­
nych. Z ab e zp iec zen ie  m inim um  egzystencji na  
d rodze u s taw o d aw cze j w inno być drugim  e tap em  
rozw oju  u s taw o d a w stw a  w  dziedzin ie  u s ta lan ia  
w aru n k ó w  b y tu  k lasy  p racu jące j. C. O. w y p o w iad a  
się za sto so w an iem  kon w en cji m ety lko  do c h a łu p ­
n ictw a, lecz do w szystk ich  p rzem ysłów , w k tó ry ch  
o rg an izac ja  je s t s łab a  i p łace  w y ją ik o w o  n isk ie ,— 
p rzy czem  zaznacza, iż w inni jej pod leg ać  zarów no  
p raco w n icy  um ysłow i, jak  i fizyczni. Z a  p o d staw ę  
uznać  n a leży  „p łacę  życ iow ą". N orm y p łac  m ini­
m alnych  w inny  być ró w n e  ta k  d la  ko b ie t, jak  
i d la  m ężczyzn. C. O. je s t za w p ro w ad zen iem  sy ­
stem u  K om isyj C en tra lnych . P rzy  k o m unikow an iu  
p rzez  R ządy  M. B. P . w y k azu  p rzem y słó w  i liczby 
p racow ników , do  k tó ry ch  s to su ją  się p łace  m ini­
m alne, na leży  ró w n ież  u w zg lędn ić  p raco w n ik ó w  
um ysłow ych. W końcu  C. O . w y p o w iad a  się za 
k o n w en cją  i za lecen iem .

T yle P o lska .
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N a k w estjo n a rju sz  n ad esz ło  do M. B. P. 25 
odpow iedzi od państw , k tó ry ch  zn aczn a  w iększość  
w y p o w ied z ia ła  się za p ro jek tem  konw encji, zaw ie  
ra jące j ogólne zasady , a dopełn ionej p rzez  za lece ­
nie w p u n k tach , d o ty czący ch  jf j  w ykonan ia .

Z a  k o n w en cją  w y pow iedzia ły  się: Anglja, 
N iem cy, F rancja , A u strja , Belgja. E ston ja , Irlandja , 
W łochy, L uxem burg , H oland ja, P o lska , S zw ajcarja , 
Ind je W schodnie , A fry k a  P o łudn iow a, o raz  3 p ro ­
w incje K anady : K olum bja B ry ty jska, M anitoba 
i U n tario .

Z a  zalecen iem : D anja, F in landja, N orw egja, 
R um unja i Jugosław ja.

N a kon fe ren c ji l u27 roku , p rzy  dyskusji nad  
k w estjo n arju szem  zo sta ły  w y su n ię te  te  sam e a rg u ­
m en ty  i ob jekcje , co n a  R adzie  A dm inistracy jnej 
i k w estjo n arju sz  z m ałym i zm ianam i zo s ta ł p rz e ­
kazan y  n astęp n e j konfe renc ji z r. 1928.

T ak ie  p rzed s taw ien ie  kw estji m e m ogło u ła t­
wić p rac  p rzy g o to w aw czy ch  M. B P ,  gdyż sam  
k w estjo n arju sz  był w yn ik iem  kom prom isu . D latego  
p ro jek t konw encji, u łożony  na zasad zie  o d p o w ied z i 
pań stw -cz ło n k ó w  M. B. P., u w ażan y  by ł p rzez  d e le ­
g a tó w  n iek tó ry ch  k ra jów  jak o  zb y t chw ie jny  i nie" 
w yraźny .

M iędzynarodow a K onferenc ja  Prascy, o d b y ta  
w r. 1928 by ła  je d e n a s tą  z rzędu. B yła licznie 
obesłana , gdyż 46 p ań s tw  w yde legow ało  sw ych 
p rzed staw ic ie li i d o rad có w  techn icznych  w  liczbie 
około  350 osób. P rezesem  K onferencji zo s ta ł w y ­
b rany  p ro f Dr. S aa w e d ra  L am as, p rzew o d n iczący  
delegacji A rgentyńskie j. N a p o rząd k u  dziennym  
znajdow ały  się 2 punk ty : 1) U sta len ie  m eto d  p łac  
m in im alnych  (2-a d y sk u sja) i 2) Z ap o b ie g an ie  w y­
p adkom  przy  p racy  ( l - a  dyskusja).

U dzia ł w p racach  konferencji delegacji polskiej 
złożonej z 16 u osób, p o d  p rzew o d n ic tw em  p. Min. 
Sokala, b y ł b ardzo  żyw y. D elegacja  obsadz iła  6 
kom isyj i 2 podkom isje . K on feren c ja  trw a ła  3 
tygodnie.

G dy w m aju  r. ub. C. O. w y s tąp iła  do Min, 
P racy  i O p. S po łecznej o p rzy zn an ie  d la p rz e d s ta ­
w iciela p raco w n ik ó w  um ysłow ych  m iejsca  w dele- 
cji. o k aza ło  się, że w tej sam ej sp raw ie  zw róciły  
się dw ie  inne ce n tra le -P o Isk a  K o n fed erac ja  P rac . 
U m ysł, i F ed e rac ja  P rac . Um ysł, z S osnow ca.

P. M inister ośw iadczy ł, iż go tów  je s t p rzy zn ać  
m iejsce jed n em u  delegatow i, lecz o rgan izac je  m u­
szą się porozum ieć co do w y b o ru  osoby. P o ro zu ­
m ienie d o p ro w ad ziło  do w yboru  2 osób p. prof. 
H e n ry k a  R yg iera  i E ugenji W aśn iew sk ie j, jako  
d e leg a tó w  obu  orgnizacji, lecz z p o w o d u  p rz e sz ­
kód rodzinnych , k tó re  un iem ożliw iły  w yjazd  do 
G en ew y  p. R ygierow i, re p rez en to w a łam  ob ie  o rg a­
n izac je  za w spó lną zgodą i u pow ażn ien iem .

N a p ro śb ę  C. O. zo sta łam  p rzez  p. M inistra 
P racy  p rzydzie loną , jak o  rzeczoznaw czyni, do  
g ru p y  robo tn icze j delegacji, pom im o regu lam inu  
M. B. P. k tó ry  o rzeka, iż p rzed s taw ic ie le  o rg an i­
zacji p raco w n ik ó w  um ysłow ych  m ają  być p rzy ­
dzielani do g rup  rząd o w y ch  Był to  p re ced en s  na  
p rzyszłość  b ard zo  szczęśliw y.

W zię łam  udział w K om isji P łac  M inim alnych 
w jej g rup ie  robotn iczej. R ząd  p o lsk i n ie m iał 
o ficjalnego p rzed s taw ic ie la  w tej kom isji, lecz ty l­
ko o b se rw a to ra  w osob ie p. Biesie k iersk iego . 
P rzed staw ic ie lam i p raco d aw có w  byli pp. S zyd łow sk i 
i R adom ski.

Jeszcze p rzed  rozpoczęciem  p rac  w kom isji, 
na  jednem  z p ierw szy ch  p len arn y ch  p o sied zeń  
konferencji zab ra łam  głos, i w im ieniu  obu organi- 
zacyj t. j. C. O. i K o n fed erac ji w y su n ą łam  n asze  
p o stu la ty , a w ięc: ro zszerzen ie  konw encji n a  w szy s t­
kie p rzem y sły  i na p raco w n ik ó w  um ysłow ych , 
p rzy jęc ie  za p o d staw ę  „p łacy  życiow ęj" i rów ną 
p łacę  d la m ężczyzn  i k o b ie t za  p ra cę  rów nej w a r­
tości.

K om isja  P łac  M inim alnych, z łożona  z 48 osób  
z p. G asco n y  M arin, d e leg a tem  rząd u  h iszp ań sk ieg o  
na  czele, o d b y ła  15 posiedzeń . N a p ierszem  p o s ie ­
dzen iu  K om isji w niosłam  p o p raw k ę  do art. 1 p ro ­
jek tu  konw encji, p ro p o n u jącą -zam ias t słów ; „dla 
p racow ników , za tru d n io n y ch  w przem ysłach , lub 
częściach  p rzem y słu "  — w staw ić  słow a: „ jed n ak o ­
w e p łace  d la m ęzczyzn  i ko b ie t, w y k o n y w u jący ch  
jed n ak o w ą  p racę  — dla w szy stk ich  k a teg o rji p r a ­
cow ników , za tru d n io n y ch  w e w szy stk ich  gałęz iach  
p racy ."

W n io sek  m ój podzie lono  n a  2 części, i część, 
d o ty czącą  ro zszerzen ia  konw encji do łączono  do 
całej g rupy  podobnych , zm ierza jący ch  do teg o  s a ­
m ego celu.

D yskusja  nad  art. I szym  p odzie liła  się na 
3 p u nk ty ;

1) chałupnictw o, czy ro zszerzen ie  n a  inne
przem ysły .

2) defin icja s ło w a  „p rzym ysłu"
3) sp raw a  p raco w n ik ó w  um ysłow ych .
Co do p u n k tu  I - go o g rom ną w iększością  

uchw alono, ab y  k o n w en cja  nie o g ran iczy ła  się do 
ch a łu p n ic tw a, lecz by ła  ro zszerzo n a  n a  inne p rz e ­
m ysły , ze szczegó lnem  jed n ak  uw zg lędn ien iem  
chałupn ic tw a.

Co do 2 -g o  w yn ik ła  k w estja  lingw istyczna, 
p o n iew aż  ang licy  tw ierdzili, że fran cu sk i w y raz  
tek s tu  „ industries"  ozn acza  m niej, niż ang ielsk i 
„ trades."  S p ec ja ln a  p o dkom isja  m u sia ła  b ad ać  to 
zag ad n ien ie  i p rzy sz ła  do w niosku, że ang licy  
m ają  słuszność.

P rzy  tej okaz ji zo s ta ła  za ła tw io n a  i sp raw a  
p raco w n ik ó w  u m ysłow ych  p rzez  d o d an ie  w  końcu  
a rty k u łu  p ierw szeg o  ob jaśn ien ia , iż w yrażen ie  
„przem ysły"  obejm uje p rzem y sły  p rze tw ó rcze  
i handel.

M uszę stw ierdzić , że d e leg ac ja  robo tn icza, 
w ca łym  sw ym  składzie , p o p ie ra ła  mój w niosek, 
d o ty czący  p raco w n ik ó w  um y sło w y ch , a szczegó l­
niej d elegaci angielscy, francuski, huszpańsk i, 
i austra lijsk i.

W  ten  sposób  art. I ko n w en cji zo s ta ł ro zsze­
rzony  w  m yśl n aszy ch  życzeń.

D o art. 2 go, d o ty cząceg o  sw o b o d y  decydo  
w ania k ażd eg o  p ań stw a , do jak ich  p rzem y słó w  
kon w en cja  m a być s to so w an a  d o d an o  klauzulę : 
„po u p rzed n iem  zasięgn ięciu  opinji o rgan izacy j 
p raco d aw có w  i p racow ników ."

Do art. 3, 4 i 5-go d o d an o  u zu p e łn ien ia , k tó re  
już w n iczem  nie zm ien iały  zasad n iczy ch  za ry só w  
konw encji. P ań s tw a  m ają  sw o b o d ę  s to so w an ia  u  sie­
bie m eto d  u s ta lan ia  p łac  m inim alnych, o b o w iązan e  
jed n ak  są  p o ro zu m iew ać  się z p rze3 taw ic ie lam i 
p raco d aw có w  i p raco w n ik ó w  p rzed  w p ro w ad ze ­
niem  ty ch  m etod , jak  rów nież  n ad sy łać  szczegó łow e 
sp raw o zd an ie  do M. B. P.

P ro jek t konw encji — p rze re d ag o w an y  w ten  
sp osób  — p rzeszed ł w  kom isji ogrom ną w ięk szo ś­
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cią g łosów  delegac ji rząd o w y ch  i robo tn iczych , 
p rzec iw  głosom  p rzed staw ic ie li p raco d aw có w .

P ro jek t za lecen ia  m usiał rów nież  u lec  zm ia­
nie i zo s ta ł u zu p e łn io n y  jeszcze dodatk iem , do" 
ty czący m  rów nej p łac  m ężczyzn  i k o b ie t za p ra ­
cę rów nej w artoćci.

T a o s ta tn ia  sp raw a, p o ru szo n a  p rzezem n ie  
n a  p len u m  i p o s taw io n a  jak o  w n iosek  w kom isji 
n a ro b iła  dużo  hałasu . Z a in te re so w a ło  się m ą w iele 
osób  n a  konferencji, o raz  s to w arzy szen ia  kobiece, 
zw łaszcza  ang ie lsk ie . P o s iad a łam  argum en t, — 
zd aw ało  się, —  n ieo d p arty , bo  art. 427 T ra k ta tu  
W ersa lsk ieg o  w y raźn ie  za leca  s to so w an ie  zasad y  
rów n y ch  p łac ' Jed n ak że  n a  kom isji, m im o p o p arc ia  
g rupy  robo tn icze j, a zw łaszcza  d e leg a ta  ro b o tn i­
ków  Indji W schodnich , k tó ry  złozyf p o d o b n y  
w niosek , — o b sze rn a  i oży w io n a  d y sk u sja  w y k a ­
zała, że n ie  m og łabym  w ty m  w y p ad k u  liczyć na 
p o p a rc ie  rządów , k tó ry ch  p rz ed s taw ic ie le  w d łu ­
gich w y w o d ach  w y jaśn ił', że p a ń s tw a  są  do w p ro ­
w ad zen ia  ta k  rad y k a ln e j re fo rm y  d o tąd  n iep rzy ­
g o to w an e , i że p rze fo rso w an ie  teg o  w niosku  
w kom isji m ogłoby  w p ły n ąć  na o d rzu cen ie  całego  
p ro jek tu  konw encji na p lenum .

W o b ec  teg o  dr. Feig, sp raw o zd aw ca  kom isji, 
p rz ed s taw ic ie l rz ąd u  n iem ieckiego , — z a p ro p o n o ­
w a ł mi p rzen iesien ie  w niosku  do  za lecen ia , gdzie 
m ia łby  szan se  p rzejśc ia . T a k  się te ż  sta ło ; w  ko ń ­
cu za lecen ia  d o d an o  osobny p u n k t, k tó ry  brzm i: 
„K o n feren cja  G en era ln a  M. B. P, u w aża  za swój 
o b o w iązek  zw rócić  u w ag ę  rząd ó w  n a  za sad ę  ró w ­
nej p łacy  za p ra cę  rów nej w a rto śc i bez różnicy  
p łci p raco w n ik ó w , k tó ra  to  za sad a  u św ięco n a  jes t 
p rzez  art. 427 T ra k ta tu  P o k o ju " .

N a p len u m  konferencji, p rzy  o s ta tec zn em  gło­
sow aniu , p ro jek t konw encji p rz e sze d ł 76 g łosam i 
p rzec iw  21, p rzy  14 w strzy m u jący ch  się  od g łoso ­
w an ia  p rzed s taw ic ie li p ań stw , za lecen ie  zaś — 81 
g łosam i p rzec iw  18.

Jest to  duża  zdobycz d la p raco w n ik ó w  ca łe ­
go św iata , k tó ry ch  p ła c e  w ogó lności są n ie d o s ta ­
teczne, w n iek tó ry ch  zaś w y p ad k ach  —  w y ją tk o ­
w o niskie.

G dy n a  K onferencji G enew sk ie j u jaw n iła  się 
ten d ec ja  do  ro z sze rzen ia  konw encji, R ząd  P o lsk i 
za ją ł s tan o w isk o  o b serw acy jn e , p rzy  o sta teczn em  
zaś g łosow an iu  — p o w strzy m a ł się od g łosow ania.

N atom iast g łosow ał za p rzy jęc iem  zalecen ia .

A b s ty n en c ja  R ząd u  sp o w o d o w an a  b y ła  n ieprzygo- 
tow -iniem  k ra ju  i u s ta w o d a w s tw a  k ra jo w eg o  do 
za ła tw ien ia  te j sp raw y . G ru p a  p racow nicza  p o lsk a  
w zrozum ien iu  p o trzeb  p racu jące j ludności, bardzo  
u n as  w y zy sk iw an ej, —  g łosow ała  za p rzy jęc iem  
konw encji, zw łaszcza, iż w iadom em  było, że R ząd  
p rzy g o to w u je  2 u s taw y  ściśle  z k o n w en cją  zw ią­
zane, a m ianow icie: o um ow ach  zb io row ych  i roz- 
jem stw ie . P ro je k ty  ty ch  u staw , dość daw n o  już 
zao p in jo w an y ch  p rzez  zw iązki zaw o d o w e p ra c o w ­
nicze i R ad ę  O ch ro n y  P racy , d o ty czas  n ie zo sta ły  
p rzed s taw io n e  R adzie M inistrów  i nie m am y w ia­
dom ości, k ied y  to  n as tąp ić  m oże.

T y m czasem  p łace  w  P o lsce , zarów no  p ra ­
cow nicze, jak  i robo tn icze , są  ta k  b ard zo  n ied o ­
s ta teczn e , że p łacą  ro b o tn ik a  p o lsk ieg o  sto i p o n i­
żej 51% m inim um  egzystencji, p łaca  zaś p raco w n ik a  
u m y sło w eg o  n a leży  do n a jn iższy ch  w całej E u ro ­
p ie  i s tanow i 48% p łac  angielsk ich , a 68% p łac  n ie ­
m ieckich, a co za tern idzie  ■— w aru n k i m ieszk a ­
niow e, h ig ien iczne i zd ro w o tn e  są  w  P o lsce  w tym  
sam ym  sto p n iu  co fn ię te  w s to su n k u  ty lko  do k ra ­
jów E u ro p y  Z ach o d n ie j, k tó ra  za id ea ł u w ażan a  
być n ie m oże, n ie m ów iąc już o A m eryce.

S p raw a  p łac  m in im alnych  d o jrza ła  u n as  n a j­
zupełn ie j. Nie m ożem y  tłu m aczy ć  się n ieu reg u lo ­
w an iem  w aru n k ó w  ekonom icznych  po  w ojnie. O d  
sk o ń czen ia  w ojny u p ły n ę ło  już la t 10 i ipusim y 
uznać, iż rozpoczę liśm y  życie norm alne.

Z bliża się  chw ila, gdy  n asze  c ia ła  u s taw o ­
d aw cze  b ęd ą  om aw iać sp raw ę  ra ty fik ac ji k o n w e n ­
cji o u s ta len iu  m eto d  p łac  m in im alnych. O  ile 
R ząd  da le j trw a ć  b ęd z ie  n a  s tan o w isk u  za ję tem  
w  G en ew ie  w  s to su n k u  do konw encji, to  je d n ak ­
że stan o w isk o , z a ję te  w  s to su n k u  do za lecen ia , 
m ającego  stan o w ić  m a te r ja ł do u s taw o d a w stw a  
krajow ego, u p o w ażn ia  n as  do w y rażen ia  życzen ia , 
b y  M in iste rstw o  zech c ia ło  się za jąć  w  jaknajk ró t- 
szym  czasie  o p raco w an iem  o d p o w ied n ieg o  p ro ­
jek tu  u s taw y  o p łacach  m in im alnych , k tó ry  o b e j­
m ow ałby  w p ie rw sze j linji te  u g ru p o w an ia  p ra co ­
w ników , gdzie p łace  są w y ją tk o w e niskie, a zw iąz­
ki zaw o d o w e n ie  istn ieją , t. j. cha łupn ic tw o , n a ­
s tęp n ie  zaś w p ro w ad ził m eto d y  u s ta lan ia  p łac  m i­
n im alnych , n a  zasad zie  k tó ry ch  k ażd y  p raco w n ik  
m ógłby  o siągnąć „p rzy zw o ite  u trzy m an ie" , z a s trz e ­
żone w y raźn ie  w XIII części T ra k ta tu  W e rsa l­
skiego.

Rozwiązanie Kryzysu Mieszkaniowego.
W n iesio n y  p rzez  R adę M inistrów  do Sejm u 

p ro je k t p o d w y żk i kom ornego , jak o  ś ro d ek  p rzec iw  
k a ta s tro fa ln em u  g łodow i m ieszk an io w em u  sp o tk a ł 
się z żyw ym  p ro te s tem  ze s tro n y  te j części lud ­
ności, w k tó re j p o d s taw y  egzystencji p o w ażn ie  on 
uderza . P ro te s ty  te  aczk o lw iek  w p ierw szej sw ej 
fazie  od ru ch o w e, czego d o w o d em  jest p o w ażn a  
ich ilość bez żadnych  k o n trp ro jek tó w , m ają  b ardzo  
g łęb o k ie  i s ilne u zasad n ien ie  w n asza j s tru k tu rze  
go sp o d arcze j i spo łecznej. O d  dn ia  n iepod leg łości 
Jesteśm y św iad k am i w alk i dw u w a rs tw  sp o łecz ­
nych , a m ianow icie, ogólnie je o k reśla jąc , w a rs tw y  
p ra co d aw c ó w  i p racobiorców . M imo 10 la t b y tu

p ań stw o w eg o  i m im o zm iany s to su n k u  ty ch  w arstw  
do sieb ie  na  te re n ie  św iatow ym , gdzie w a lk a  p ra ­
cow nika z k ap ita łem  p rzech o d z i w fazę  w sp ó łp ra ­
c y ,— u n as  n ad a l w spom niany  k o n tra s t n ie  u lega 
w yrów naniu , a n aw e t tru d n o  je s t zau w aży ć  oznaki, 
k tó reb y  zw iastow ały  p ew ien  p lan o w y  zw ro t ku 
lepszem u . W ars tw y  k ap ita lis ty czn e  w y k o rz y s ty w a­
ły  i w y k o rzy stu ją  każdą  sy tu ac ją , by c iążące  na  
nich obow iązki w obec sp o łecz eń s tw a  i p ań s tw a  
p rzerzu cić  n a  uza leżn ionego  od  sieb ie  p racow nika, 
czy to  w fo rm ie  n isk ich  p łac, czy w form ie danin  
i p o d a tk ó w  p o śred n ich  (obc iąża jący ch  zaw sze w re ­
zu ltac ie  ko n su m en ta), ja k o  dow ód ty ch  an o rm al­
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n ych  sto su n k ó w  p rzy to czy ć  m ożna n asz  b u d że t 
p ań s tw o w y  w y k azu jący  po s tron ie  d o chodów  w y ­
b itny  n ad m iar p o d a tk ó w  pośredn ich . W rezu ltac ie  
zaś tak ieg o  u k ład u  sp o łeczn eg o  i go sp o d arczeg o  
m am y dziś: ro zb u d o w an y  w  czasie  inflancji, a póź­
niej zb y t jed n o stro n n ie  faw o ry zo w an y  p rzem y sł 
bez  ry n k ó w  zby tu , o p e ru jący  zag ran icą  g łów nie 
dum pingiem , ro ln ic tw o  zan ied b an e  n ied alek o  w y ­
ch o d zące  p o za  ram y  zam kn ię te j (sam o w y sta rcza l­
nej) g ospodark i dom ow ej, h an d e l o p a rty  n a  w y so ­
kich n iew sp ó łm iern y ch  zyskach , n ieruchom ości 
oczyszczone z h ip o tek  p raw ie  żadnym  lub m in i­
m alnym  kosztem , ch łopa stan o w iąceg o  oko ło  60%  
ludności, p łacą ceg o  rap tem  oko ło  trzy d z ies tu  rml- 
jonów  p o d a tk u  rocznie, — no i m as p racow ników  
u m ysłow ych  i fizycznych  od b u d o w u jący ch  w for­
m ie n iskich  p łac  zn iszczony  p rzez  w o jnę i p ó ź­
n ie jsze  ek sp e ry m en ty  k a p ita ł i d a jący ch  jeszcze 
zyski p rzed sięb io rco m .

T a k a  an o rm aln a  s tru k tu ra  g o sp o d arcza  i sp o ­
łeczn a  sto jąca  w rażące j sp rzecznośc i z kardynal- 
nem i ogólnie p rzy ję tem i zasad am i ekonom icznem i, 
w yw ołu je  re ze rw ę  zag ran icy  w s to su n k u  do nas, 
a w ew n ątrz  jest pow o d em  częsty ch  i zby teczn y ch  
k ryzysów  oraz  konflik tów . Is tn ie jąca  w p rz y ro ­
dzie d ążność  do rów now ag i is tn ie je  i w  okonom ji 
i n ie m ożna jej lek cew aży ć , gdyż n a s tę p s tw a  tego  
m ogą być bardzo  p rzy k re  i n ieb ezp ieczn e  tak  d la 
jed n o stek  jak  i d la państw a . N ie m ożna zb y t libe­
ra ln ie  faw o ry zo w ać kap italizm u, jak  rów nież zbyt 
socjalis tyczn ie  fo rsow ać p racy . O b a  te  czynn ki są 
is to tą  p rodukc ji i m u szą  się h arm on izow ać, jeśli ta  
o s ta tn ia  m a s tać  n a  odpow iedn im  poziom ie.

P ew n ą  zm ianę w tej s tru k tu rze  zap o w iad a ł 
r. 1926 i n astęp n e . U zupełn iono  n asze  szw an k u ją ­
ce u staw o d aw stw o  socjalne , poziom  płac, w y k aza ł 
pew ną, choć n iedużą , a le  s ta łą  ten d en c ję  w zrostu , 
gdy n a raz  vzniesiony do Sejm u p ro jek t sanacji 
m ieszkan iow ej w sk azy w ałb y  n a  zm ianę k ierunku  
i zw ro t ku d aw n ej n ieb ezp ieczn ej i jed n o stro n n e j 
po lityce  gospodarcze j.

K ry ty k i teg o  p ro jek tu  n ie w y czerp u ją  p rzy ­
toczone w p ra s ie  m o ty w y  i d w a jeszcze, bardzo  
pow ażn ie  k w estio n u jące  jego racjonalność , n a le ż a ­
łoby  p o d ać , a m ianow icie:

1) K oliduje on  z o bow iązu jącym i u n as zw y ­
czajam i i p rzep isam i p raw nym i, k tó re  m ają  sw oją  
rac ję  by tu  o s iąg n ię tą  d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą  i k tó re  
w yraźn ie  n ak ład a ją  o h o w iązek  rem o n tu  na  w łaś­
cicieli. S p raw a  ta  je s t w y raźn ie  sp recy zo w an ą  w k o ­
d ek sie  cyw ilnym , m ającym  p rzesz ło  100 la t is tn ie ­
nia. P ro jek t zaś p rze rzu ca jąc  finansow ą s tro n ę  r e ­
m ontu  na lo k a to ra , tech n iczn ą  i fo rm alną na w łaś­
ciciela s tw o rzy  chaos w s to su n k ach  p raw n y ch  i u- 
trudni, o raz  opóźni w ym iar sp raw ied liw o ści przy 
ujem nym  w p ły w ie  n a  s tan  zew n ę trzn y  budynków .

2) P rzeczy  zasad o m  ekonom icznym , jakim  
rac jonalny  p o d a tek  o d p o w iad ać  pow in ien :

a) nie będzie  p o d a te k  z podw yżk i o siągn ię ty  
d o sta teczn y , t. zn. sw ego  celu n ie sp e łń ', gdyż 
w sum ie n ie  u su n ie  k a ta s tro fy  g łodu  m ieszkanio- 
w eoo. P o d w y żk a  kom ornego  po ciąg n ie  za sobą 
zw yżkę k o sz tó w  budow y, zw yżkę cen  innych  a r­
tyku łów , obniży  siłę n ab y w czą  ludności, a  w na-, 
s tęp s tw ie  w y w o ła  u p a d e k  p ro d u k c ji w b rak u  za ­
p o trzeb o w an ia  N ie m ów iąc o dalszych  p rzy k ry ch  
k o n sek w en c jach  n a tu ry  g o sp o d arcze j o ogólnym  
ch a rak te rze , pó jdzie  p o d a te k  m ieszk an io w y  w  c a ­

łości n a  p o k ry c ie  różn icy  cen  nim  w y w o łan ej 
i kw estji, m ieszkan iow ej n ie  rozw iąże.

b) n ie u w zg lęd n ia  zdo lności p ła tn icze j lu d ­
ności, p rz e rzu ca jąc  w  całości obciążen ie  n a  w a rs t­
w y ży jące  z p racy . Z a  źród ło  b ierze  n ie  dochód, 
k tó ry  m oże p o d leg ać  kap ita lizac ji, ale d o ch ó d  id ą­
cy na p o k ry c ie  n a jn iezb ęd n ie jszy ch  p o trzeb  
k tó re  w  ten  sposób  w  d alszym  ciągu  u leg n ą  r e ­
dukcji.

c) jes t n ierów nom ierny1, gdyż p o za  p rz y to czo ­
nym i m o ty w am i k rzyw dzi su b lo k a tó w  podn ajm u - 
jący cy ch  m ieszkan ia  w w ięk szy ch  lokalach , a re ­
k ru tu jący ch  się p rzew ażn ie  z ludzi p ra cy  k tó rzy  
siłą  rzeczy  b ęd ą  płacili n o rm ę w yższą, niż lo k a to ­
rzy  b ęd ący  w b ezp o śred n im  sto su n k u  do w łaśc i­
ciela.

Do p ro te s tó w  i k ry ty k i n ie m ożna się jed n ak  
ograniczyć, trz e b a  w y su n ąć  p ro jek t o p a rty  na in ­
n y ch  źród łach , a k tó ry b y  pozA rolł n a  rozw iązan ie  
k w estji m ieszkan iow ej, kw estji b a rd zo  palącej. 
P o d s ta w y  do innego  w y jśc ia  z sy tu ac ji m am y 
b ard zo  p o w a żn e  w p ro jek c ie  p, M n. R o b ó t P u ­
b licznych  zaop in jow anym  p rzez  K om isję O pm jo- 
daw czą  p racy . P ro jek t ten  jed n ak  o k reślić  m ożna 
jako  m inim alny.

Z an im  p rzy stąp im y  do osn o w y  p ro jek tu  n a le ­
ży p rz ed s taw ić  cy frow o  nasz  k ry zy s m ieszkan iow y . 
W /g  jed y n eg o  o ficja lnego  źródła, a m ianow icie  S ta ­
ty s ty k i m ieszkań  i n ieruchom ośc i m. st. W arszaw y  
o p raco w an e j p rzez  "G łów ny U rząd  S ta ty s ty c z n y  
w  r. 1923 i 1922, a o bejm ujący  ro k  1919, sam a 
W a rsza w a  p e trz e b o w a ła  w  ty m  o k re s ie  44000 
m ieszk ań  o 296,000 izbach. C yfra ta  u leg a ła  zw y ż­
ce z b iegiem  czasu, a u w zg lęd n ia jąc  p rz y ro s t lu d ­
ności n a tu ra ln y  1,5% rocznie, n ap ły w o w y  b ardzo  
sk rom nie  na  0,5%  zapo*rzebow anie dz isie jsze  w y­
n iesie  w p rzy b liżen iu  344000 izb. Ilość ta  u w zg lęd ­
nia rzeczy w is te  p o trze b y  ludności zap o zn an e  w p ro ­
jek c ie  rządow ym , gdyż Gł. Urz. S t. w y ih o d z i ze 
słusznego  za łożen ia , że m ieszk an ie  jed n o p o k o jo w e 
(t. zn. dw u izb o w e licząc ku ch n ię) n ie jes t ro zw ią ­
zan iem  k ry zy su  m ieszk an io w eg o  d la  rodzin. G dy 
rządow y  p ro je k t p rzew id u je  p rzy d z ia ł 60%  sum y 
w pływ u  z p o d a tk u  na  m ieszk an ia  jed n o p o k o jew e , 
ob liczen ia Gł, U S ta t. s tw ie rd za ją  p o trz e b ę  ty lko  
10o/° tak ich  m ieszk ań  z ogólnej ilości 44,000, — 
re sz tę  zaś p rzezn acza ją  na  m ieszk an ia  w ielo ­
poko jow e. T ak  d a lek ie  faw o ry zo w an ie  w ięc m iesz­
kań  jed n o p o k o jo w y ch  je s t w łaśc iw ie  b ardzo  m ałą  
m o d y fik ac ją  i ro zszerzen iem  b a rak o w ej akcji w a r­
szaw sk ie j d la  bezdom nych . Na rów ni z W arszaw ą 
sy tu ac ja  k ry ty czn a  jes t i w Ł o d zi (o d se tek  m iesz­
kań  p rze lu d n io n y ch  i n iew y s ta rcza ją cy ch  w ynosi 
w  W -w ie 80'jj w  Ł odzi 7ó%). Inne n ias ta  a m ia­
now icie: L w ów , K raków , W Ino i L ublin  w ykazu ją  
p rzec ię tn ie  20'’/ m ieszk ań  tego  typu . N ie m ając  
dan y ch  źró d ło w y ch  z ty ch  m iejscow ości u sta lić  je 
m ożna w  p rzyb liżen iu  w s to su n k u  do W arszaw y . 
Z  ob liczen ia  w ynika, że za p o trzeb o w an ie  Ł odzi 
w y n o siło b y  171.000 izb, innych  m iast w y m ien io ­
nych  59 000. R zem  w ięc d la  całe j Polski w p rz y ­
b liżen iu  około  573 000 izb. D odać tu  należy , że 
d o ty i h czaso w a ak c ja  b u d o w lan a  ze  w zg lędu  na  
szczu p łe  rozm iary  n ie  m og ła  m ieć w p ły w u  na te  
liczby. K oszt b u d o w y  w ięc  w o b ec  tego , że z a p o ­
trzeb o w an ie  W arszaw y  w ynosi 60%  ogólnej ilości 
m ożna u sta lić  n a  7.000 zł. za  izbę. O trzy m am y  
w ów czas p rzy b liżo n ą  sum ę p o trze b n ą  na  za sp o k o ­
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jen ie  k ry zy su  m ieszkan iow ego  w  sp osób  mniej- 
w ięcej o d p o w iad a jący  p o trzeb o m  k u ltu ra ln eg o  i cy 
w ilizow anego  kraju , a m ianow icie  4000 milj.

U zyskan ie  tak ie j sum y n a ty ch m ias t je s t w n a ­
szych  s to su n k ach  niem ożliw e, czy  to  d ro g ą  o p o ­
d a tk o w an ia , czy d ro g ą  pożyczk i zag ran icznej (tej 
o sta tn ie j p rzynajm nie j w b ieżącej chw ili). P o zo sta je  
w ięc droga, z jednej s tro n y  d ążen ia  w szy stk iem i 
silam i do odbudow y  k red y tu  d ługo term inow ego , 
z drugiej zaś —zanim  s ta ra n ia  w p ierw szy m  k ie ru n ­
ku d ad zą  ow oce, zna lez ien ia  ź ró d eł tak ich , k tó reb y  
n ie zac iąży ły  n iep ro p o c jo n a ln ie  n a  sp o łeczeń stw ie . 
I w ty m  k ie ru n k u  p o sze d ł w łaśn ie  p ro jek t p. Min. 
R ob. Publ.

N a p o d staw ie  d o k ład n y ch  o b liczeń  i dyskusji 
z a p ro jek to w an e  zo sta ło  o b ciążen ie  p o d a tk iem  na 
ro zb u d o w ę w łaśc ic ie li n ieru ch o m o śc i p rz ed w o jen ­
nych, gdyż te  o s ta tn ie  n ie  u c ie rp ia ły  na  sw ej w ar­
tości p o d cz as  w ojny i w czasie  pow ojennym , p rze ­
ciw nie n aw e t w zrosły . O ko licznośc iam i sp rzy ja ją ­
cemu były: in flac ja  i lex  Z oll, dzięki k tó ry m  doszło  
do zu p e łn eg o  oczyszczen ia  h ip o tek  m inim alnym  
kosztem . Z y sk  w łaścicieli z teg o  ty tu łu  w ynosi 
w /g  ob liczeń , Gł. U. St. 4572 milj.

P ro je k t p rzew id y w ał o b ciążen ie  n ie ru c h o ­
m ości p rzed w o jen n y ch  p o d a tk iem  od  d o chodów  
z czynszu  b ru tto , co p rzy  Ogólnej sum ie d o chodów  
oko ło  zł. S00 milj. roczn ie  d a ło b y  140 milj. b ru tto . 
N ie m ając u zasad n ien ia  p ro jek tu  rząd o w eg o  tru d n o  
je s t oba  p ro jfk ry  p o ró w n ać , a le  zazn aczy ć  należy , 
że p ro w izo ry czn e  ob liczen ia  w y k azu ją  w yższą cyfrę 
d la  p ro jek tu  rząd o w eg o , po  w liczeniu  n aw e t do 
sum y k w o t d y sp o zy cy jn y ch  d la  ro zb u d o w y  z p ro ­
je k tu  Mm. R ob. Publ. p o d a tk u  od lokali, p łaco n eg o  
p rzez  lokato rów , a w y noszącego  ok< ło  100 milj. 
rocznie. P o ró w n an ie  to  w yk o n an o  d la  5 lat, jako  
o k re su  p rogresji d la  rz ąd o w eg o  p ro jek tu . T a  ró żn i­
ca na  korzyść  p ro jek tu  rządow ego, jes t ty lk o  d o ­
w odem , jak im  n ieb ezp ieczeń stw em  jest on d la  ogółu  
i jak  ró w n o cześn ie  ilu zo ry czn em  za ła tw ien iem  
sp raw y .

R zeczy w istą  i re a ln ą  w a rto ść  p o s iad a  za to  
ta  część  rz ąd o w eg o  p rzed ło żen ia , k tó ra  w p ro w a­

d za  o p o d a tk o w a n ie  p lacó w  n iezab u d o w an y ch . Jed ­
n ak ż e  n o rm a  p rz y ję ta  je s t za n iska  i n ie  z a p o ­
b iegn ie  sp ek u lac ji p lacam i. N a leży  ją  podn ieść  
n a w e t p o w y że j 30$ w arto śc i p lacu  i w  ten  sp osób  
zm usi się ich w łaśc ic ie li do sp rzed aży  lub 
p o d jęc ia  budow y.

P o za tem  n ależy  zgodn ie z p ro jek tem  Min. R ob. 
P ub l. d ąż y ć  ca łą  siłą p a ry  do  o bn iżen ia  kosztów  
b u dow y  w szystk im i ro zp o rząd za ln y m i środkam i.

W reasu m cji w ięc p rzy jąć  n a leży  za  rac jo ­
n a ln y  p ro jek t Min. Pob . Publ. u zu p e łn io n y  p o d a t­
k iem  w ysok im  od n iezab u d o w an y ch  placów . D a l­
sze u zu p e łn ien ia  m ogłyby  iść w k ie ru n k u  o p o d a t­
k o w an ia  ró w n ież  ludności w iejskiej, k tó ra  w ro z ­
w oju  m iast je s t b ard zo  p o w ażn ie  za in te re so w an ą  
o raz  w k ie ru n k u  pod w y żk i p o d a tk u  od lokali jed n ak  
m e dużej, by  n ie  w y w o ła ła  ona sp ad k u  siły  n a ­
b yw czej jej p łatn ików .

N ie m ożna jed n ak  p o p rz e s ta ć  n a  tern, gdyż 
p ro p o n o w a n e  ro zw iązan ie , tak  w /g  p ro jek tu  rz ąd o ­
w ego jak  i Min. R ob. P ub l je s t ty lk o  częściow e. 
D aje ono g w aran cję  z a p o c z ą 'k o w a n ia  akc ji ro zb u ­
dow y, a w ty m  p o czą tk o w y m  o k resie  m u szą  iść 
s ta ra n ia  w k ie ru n k u  re s ty tu c ji k re d y tu  d łu g o te rm i­
now ego , k tó ry  m oże jed y n ie  d o p ro w ad z ić  do k resu  
ca łą  akcję . Z a g a d n ien ia  jed n ak  zw iązan e  z tą 
re s ty tu c ją  zb y t w iążą się z innem i kw estjam i gospo- 
darczem i i w y m ag a ją  d łuższego  om ów ien ia. Po­
k ró tce  nad m ien ić  m ożna, że k o n ieczn a  jes t tu  ini­
c ja ty w a p ry w a tn a , k o n ieczn e  je s t zab ezp ieczen ie  
n ien aru sza ln o śc i w arto śc i h ip o tek  p rzed  n ie sp o ­
d zian k ą  w  ro d zaju  lex  Z oll, gdyż ty lk o  ta k a  g w a­
ra n c ja  zach ęc i do  lo k a ty  k ap ita łó w  w L istach  
Z as taw n y ch , w  d alszym  ciągu o d p o w ied n ia  po li­
ty k a  w k ie ru n k u  zm nie jszen ia  w ysokiej s to p y  p ro ­
cen to w ej n a  ry n k u  p ien iężnym , p rzy c iąg a jące j do 
tran zak c ji k ró tk o te rm in o w y ch  i inne.

P ra c e  te  jed n ak  w y m ag a ją  p ew n eg o  czasu  
i b ard zo  o stro żn eg o  i p rzew idu jącego  p o s tę p o w a ­
nia, to  te ż  pozw oli n a  ich w y k o n an ie  te n  okres 
p o czą tk o w y  (5 lat), w  k tó ry m  jed n ak  sp raw a  ro z ­
b u d o w y  p o siad an y m i śro d k am i m usi być p ch n ię ta  
n a  re a ln e  tory .

R. Frydrych.

Przeciwko zarobkowaniu orkiestr wojskowych.
Jednem  z n acze ln y ch  zad ań  Z w iązk u  Zaw - 

M uzyków  R zeczy p o sp o lite j Pol. jes t o b ro n a  p rzed  
ekonom iczną  k o n k u ren c ją  o rk ie s tr  w ojskow ych . 
W  ro k u  b ieżącym  m ija 10 la t od  chwili, k ied y  zo r­
gan izow ani m uzycy  W arszaw scy  w ysyłali p ie rw sze  
d e leg ac je  do ó w czesn y ch  w ładz w o jskow ych  szu ­
k a jąc  w  n a jro zm aitszy ch  fo rm ach  ro zw iązan ia  teg o  
n ap o zó r ła tw eg o , a jed n ak  b ard zo  tru d n eg o  p ro b le ­
m u. W  ciągu teg o  10-letniego o k resu  w ładze Z w ią z ­
ku, jak  Z jazd y  W alne , Z eb ra n ia  p len arn e , Z a rz ą d  
G łó w n y  i t. d. p rzed y sk u to w a ły  k w e stię  z a ro b k o ­
w an ia  o rk ie s tr  w o jsk o w y ch  bez re sz ty  i p o s iad a ją  
dziś w ie lk ie  d o św iad czen ia  z la t ub ieg łych . D o ­
św iad czen ia  n ie s te ty  sm utne. — N agrorm  dzone do ­
w ody, w ielk ie  d łu g o le tn ie  w ysiłk i, n o rm u jące  kw e- 
s tje  k o n k u re n tji o rk ie s tr  w o jsk o w y ch  w d ro d ze  
k o m p ro m isu  zo sta ły  zm arn o w an e , m im o ten d en c ji

do w olnej ew olucji w  og ran iczen iu  w y s tąp ień  o r­
k ie s tr  w o jskow ych  do ich w łaściw ej roli. —  W y­
raz is to ść  k rzy w d y  w yrządzone j m u zy k o w i cyw il­
nem u  jako  p raco w n ik o w i najem nem u, p rzez  m u ­
zy k a  u m u ndurow anego , a p o zo sta jąceg o  n a  u trz y ­
m ani p ań s tw a  i dla jego  w y łączn ie  ce lów  do arm ji 
p ow ołanego , sp ra w iła  że w zasad zie  n ie było  Mi­
n istra , k tó ry b y  słu szności sp ra w y  Z w iązk u  M uzy­
ków  m ógł co k o lw iek  p rzec iw staw ić . M em orjały  
i d e leg ac je  Z w iązk u  s p o ty k iły  się n aogó l z lojal- 
nem  i życzliw em  p rzy jęc iem  p rzez  najw yższe w ła ­
d ze w ojskow e, k tó ry m  sp ra w a  ta, jako  zb y t d ro b ­
na w śró d  p rac  o rgan izacy jnych  arm ji, w y m ykała  
się, p rzech o d ząc  do n iższych  u rzęd ó w  ad m in is tra ­
cji w ojskow ej. I tu  zaczy n a  się d roga c ie rn o w a , 
po  k tó re j tak  c ierp liw ie  z d obrą  w ia rą  i św iad o ­
m ością sw ej o b y w ate lsk ie j o d pow iedz ia lnośc i k ro ­



10 B I U L E T Y N 2—3

czył Z w iązek  M uzyków . B agate lizow an ie  p rz y rze ­
czeń u k ład an ie  n ie jasn y ch  ro zp o rząd zeń , — s tru s ia  
po lityka p ro w in c jo n a ln y ch  w ładz w ojskow ych , n ie ­
w y k o n y w an ie  w ręcz ro zk azó w  k tó re  by ły  w y n i­
kiem  porozum ien ia  po m ięd zy  w yższem i w ładzam i 
w ojsk., a Z w iązk iem  M uzyków , — jed n em  słow em  
u d arem n ian ie  p rzez  najb liżej za in te re so w a n e  czyn­
niki i osoby, akcji regu lu jącej i ro zg ran icza jące j 
te re n  i sposób  za ro b k o w an ia  o rk ie s tr  w ojskow ych. 
K iedy w d w a m iesiące  po u k azan iu  się ro zk azu  M. 
S. W. — k tó reg o  nacze ln ą  ten d en c ją  by ło  p o ro zu ­
m ienie reg u lu jące  w y stęp y  o rk ie s tr  w ojskow ych, 
o rk ies try  te  z łam ały  s tra jk  m uzyków  „O p ery  P o ­
znańsk ie j", w iara  w trw ałość , u leg ah zo w an eg o  p rzez  
w ładze w zajem nie  lo ja lnego  stosunku , m ocno się 
zachw iała . Już od te j chw ili Z w ią z e k  szuka ł na 
innej d rodze zab ezp ieczeń , odczu w ając  jak  m im o 
w szystko  w te j dziedzin ie w o jskow ej ro zk az  jes t 
k ru ch em  p rzed m io tem  g w aran tu jący m  zn iesien ie  
k rzy w d y  m uzyków  cyw ilnych . In te rp e lac ja  złożona 
w Sejm ie, jak też  częściow y  a ta k  w p ra s ie  n ie da ły  
w ów czas n a leży teg o  oddźw ięku . W obec b rak u  d o ­
s ta tec zn y ch  funduszów  w  b u d żecie  M. Spr. W ojsk, 
pow odu jącego , jak o b y  p o trz e b ę  za ro b k o w an ia  o r­
k iestr w ojsk, w ogólności, Z w iązek  M uzyków , o s ta t­
nio łączn ie  z C en tr. O rg  P rac . U m ysł, s ta ra ł  się 
p rzy  d eb a ta ch  b u d że to w y ch  w  Sejm ie, p rzez od n o ­
śnych  posłów , o pow iększen ie  teg o  b u d że tu  i to  
o tak ą  sum ę, k tó rab y  z a sp ak a ja ła  p o trze b y  o rk iestr,

w ojskow ych , p o d n o siła  je  a r ty s ty czn ie , a ró w n o ­
cześn ie  o d e b ra ła  a rg u m en t kon ieczności z a ro b k o w a­
nia. T u  jed n ak  m asy  m uzyków  cyw ilnych  sp o tk a ł 
ró w n ież  zaw ód. W ogólnej ten d en c ji do o k reślan ia  
w y d a tk ó w  na arm ję, a rg u m en t Z w iązk u  n ie  m ógł 
w idoczn ie  w zbudzić z a in te re so w a n ia  na  jak i z a s łu ­
żył. T y m czasem  p o d czas  tej o s ta tn ie j akcji o rk ie ­
s try  w o jsk o w e jak  g d y b y  n ieh am o w an e żadnem i 
w zg lędam i i rozkazam i, ob ję ły  sze reg  p lacó w ek  
p racy  w k inach, te a trach , a n aw e t re s ta u rac ja ch  
p ro w in c jo n a ln y ch . D oszło  n aw e t do  teg o  że w jed ­
nem  z kin lw ow skich , p racu je  o rk ie s tra  w o jsk o w a 
z k o b ie tą , p ian is tk ą  cyw ilną. P o ru szo n y  tern Z w ią ­
zek  M uzyków  w y sy ła ł k ilk ak ro tn ie  d e leg ac je  i m e- 
m o rja ły  do M in iste rstw a. M em orja ły  sp o czę ły  w  k o ­
szu, a d e leg ac je  o d es łan o  z kw itk iem . W  te n  sp o ­
sób z a m k n ię to d ro g ęd o p o ro z u m ien ia , k tó rą  w szelk ie- 
mi sposobam i s ta ra  się  dziś o tw o rzy ć  Z w iązek  p rzy  
pom ocy  C entr. O rgan izacji. W p o ro zu m ien iu  z Kom. 
W y k o n an y m  n a  prow incji, w  B ydgoszczy, Ł odzi, 
L w ow ie o dby ły  się już w ielk ie  w iece  z udzia łem  
p rz ed staw ic ie li R id  O k ręg o w y ch  p ro te s tu ją c e  p rze ­
ciw ko k o n k u ren cji o rk ie s tr  w ojskow ych . R ezolucje 
ty ch  w ieców  o trzy m u je  M in iste rstw o  i jes t n ad z ie ja  
że w te n  sposób , d rogą n ac isk u  opinii zo rg an i­
zo w an y ch  m uzyków  i ca łego  św ia ta  p raco w n icze ­
go, w ład ze  w ojskow e, sp o strzeg ą , że k w estja  z a ­
ro b k o w an ia  o rk ie s tr  w o jskow ych  n ie  je s t p ro b le ­
m em  k tó ry  m oże być lek cew ażo n y  i o d k ład an y  
w  n ieskończoność. W. E.

K R O
Z K O M ITETU  W Y K O N A W CZEG O  C. O.

K o m ite t W y k o n aw czy  p o w o łan y  n a  p ierw szem  
posiedzen iu  R ady  G łów nej C O., k tó re  się odby ło  
b ezp o śred n io  po K ongresie  p rzed ew szy stk iem  za ­
ją ł się ro zd zia łem  p rac  m iędzy  p oszczegó lnych  
cz łonków  i w y łon ien iem  K om isyj, do sp ra w  sp e ­
cjalnych. U tw o rzo n e  zo s ta ły  n a s tęp u ją ce  K om isje 
pod p rzew o d n ic tw em  p o szczeg ó ln y ch  członków  
K om itetu  W vkon^w cz^po.

K om isja P olityk i G ospodarczej — Prze- 
w odn czai v S P ab i.l-» ,C 7  S -k re ta rz  J  H oppe .

K om isja P o lityk i Socjalnej — P rzew odn i­
czący  — A From m  S ek re ta rz  — W. S zczepańsk i.

K om isja M iędzynarodow a — P rzew o d n i­
cząca — po-ł. E. W aśm ew ska.

K om isja K ulturalno- A rtystyczna — P rze­
w odniczący  — W. E lek to row icz, S ek re ta rz  — O r- 
doński.

K om isja O rganizacyjna — P rzew o d n iczą­
cy — M. Gzybow-k' S ek re ta rz  —  S. G acki.

K om isja F inansow o-B udżetow a — P rz e ­
w o dn iczący  — W arczuk.

W szelk ie  p o zo sta łe  sp raw y  zo s ta ły  p rzy d z ie ­
lone P rezy d ju m  K om ite tu  W ykonaw czego . P rezy d ja  
poszczegó lnych  K om isyj, o d p o w ied z ia ln e  są  za b ieg 
sp raw  p rzed  pełnym  K o m ite tem  W ykonaw czym  
i m ają  sk ładać , p rzynajm nie j raz  na m iesiąc, sp ra ­
w ozdan ia  z dzia ła lnośc i o raz  p rz ed s taw iać  do za ­
ak cep to w an ia  o p raccw an y  p ro g ram  p rac  K om isyj. 
P rzew o d n iczący  p oszczegó lnych  K om isyj, m ają  pra-

N I K A.
wo k o o p to w an ia  cz łonków  K om isyj z p o śró d  cz ło n ­
ków  zw iązków  zrzeszonych  w C O , jak o  te ż  za p ra ­
szan ia  na  o b rad y  sp ec ja lis tó w  w dan e j dziedzinie , 
z p o za  C en tra ln e j O rganizacji. P o szczeg ó ln e  K o­
m isje o d b y ły  już p ie rw sze  sw oje p o sied zen ia  i o p ra ­
cow ały  p ro g ram  p ra c  n a  na jb liższy  okres.

P o za tem  K om ite t W ykonaw czy  za ją ł się  z re ­
w idow aniem  p rzed s taw ic ie ls tw  C O . n a  te re n ie  
po szczeg ó ln y ch  in sty tu cy j, R ad  i K om isyj, o raz  d e­
leg o w an iem  p rzed staw ic ie li na  te  p laców ki. C en­
tra ln a  O rg an izac ja  m a p rz ed s taw ic ie ls tw a  n a  te re ­
n ach  n as tęp u ją cy ch  insty tucyj:

Komisja Organizacyjna Z. U. P. U.
R a d a  U b ezp ieczeń  S po łecznych .
R ad a  O ch ro n y  P racy .
R ad a  E m igracyjna.
R ad a  S pożyw ców .
K om isja do ob liczan ia zm ian kosztów  u trzy ­

m an ia  p rzy  G. U. S.

Z K O M ISJI POLITYKI G O SPO D A R C Z E J.

K om isja  o d b y ła  d w a  p o sied zen ia  w dn iach  
6 m arca  i 13 m arca. W  sk ład  K om isji z ram ien ia  
K o m ite tu  W y k o n aw czeg o  w eszli ko ledzy : S. D a- 
b u lew icz— przew odn iczący , J. H o p p e  — sek re ta rz , 
W . L eśniew ski, S. G ack i i J. P ro rok . P o za tem  
zgłosili sw ój ak ces  ko ledzy : A. From m , K. G olde, 
R. F rydrych . W reszcie p rezy d ju m  K om isji zaprosi­
ło  do w sp ó łp racy  sp ec ja lis tó w  w poszczegó lnych  
dziedzinach , a m ianow icie: pp. Jan a  D eren g o w -



Ne 2—3 B I U L E T Y N 11

skiego  z G. U. S , S tan is ław a  B alcersk iego  z M. P. 
i O . S., o raz  T ad eu sza  B artn ick iego  z Z. U. P. U.

N a p ie rw szem  posiedzen iu  K om isja n ak reś liła  
p ro g ram  p rac  n a  najb liższą  p rzysz łość  z tem , że 
p ro g ram  ten  b ęd z ie  po kilku p o s ied zeń  ach  u zu ­
pełn iony . P o stan o w io n o  om ów ić n a s tę p u ją c e  z a ­
gadn ien ia :

1) P ro je k t rząd o w y  u s taw y  o b u d o w ie  tan ich  
m ieszkań .

2) P ła ce  pracow nicze.
3) K w estja  m ieszk an io w a w P o lsce .
4) P raw o  o k arte lach .
N a tem  sam em  p o sied zen iu  kol. F ry d ry ch  

w ygłosił re fe ra t n a  te m a t p ro jek tu  rząd o w eg o  
o budow ie tan ich  m ieszkań  i zg łosił k o n k re tn e  
tezy.

D y sk u sję  n ad  re fe ra tem  p rzep ro w ad zo n o  na 
d ru g iem  p o sied zen iu  K om isji, k tó ra  o d b y ła  się. 
w dn. I3 m arca . D y sk u sja  ro zp o czę ła  się od w y ­
g ło szen ia  k o re fe ra tu  p rzez  kol. S. G ack iego . P o ­
czerń zab ie ra li g łos w szyscy  obecni; po d w u g o ­
d z in n y ch  d e b a ta c h  uch w alo n o  tezy .

W w y k o n an iu  p rzy ję teg o  p ro g ram u  p rac  u s ta ­
lono te rm in y  n as tęp n y c h  p o sied zeń  K om isji, na  
k tó ry ch  w y g łoszone zo s tan ą  n a s tęp u je  r*Yeratyąc:

20 m arca  — p. Jan  D eren g o w sk i— P ła c e  p ra ­
cow nicze.

I0 k w ie tn ia —pp. T ad e u sz  B artn ick i i S tan i­
sław  B alcersk i— K w estja  m ie sz ­
k an io w a w P o lsce .

17 k w ie tn ia— pp. W acław  L eśn iew sk i i Józef 
B orok —P raw o  o k arte lach .

A udjencja u p. M inistra P racy.—W  dniu 
21 lu teg o  r. b. d e leg ac ja  C en tra ln e j O rgan izac ji 
w o so b ach  kol. kol. D ab u lew icza  i S zczepańsk iego  
z ło ży ła  P an u  M inistrow i P rac y  dr. Ju rk iew iczow i 
u ch w a ły  o sta tn ieg o  K ongresu  C. O. w sp raw ach  
u s ta w o d a w s tw a  socja lnego . P o za tem  d eleg ac i nasi 
po ru szy li sp raw y  o rd y n acji w yborczej do Z ak ład ó w  
U b ezp ieczen io w y ch  oraz  now eli ro zp o rząd zen ia  
w y k o n aw czeg o  do u s taw y  o u rlopach .

Jak w yn ika  z w y jaśn ień  P an a  M inistra  w y­
borów  do Z ak ł. U bezp. Prac. U m ysłow ych  należy  
się spodziew ać  w m ieś, w rześn iu  lub p aźd z ie rn ik u  
r. b.

D e leg acja  rów nież z łoży ła  p. M inistrow i m e- 
m o rja ł w sp raw ie  n iew y k o n an eg o  a rb itra żu  M ini­
s te rs tw a  p rzez  Ł ód zk ą  K asę C horych  w  sp raw ie  
za ta rg u  fa rm aceu tó w  w  lipcu  r. ub. W y k o n an ie  
p o ru szo n y ch  p o stu la tó w  w tym  m em o rja le  p. Mi­
n is te r z lec ił G łów nem u U rzędow i U bezp ieczeń ,

Czas pracy m uzyk ów .—K om itet W yk. C. O 
w im ieniu  Z w iązk u  M uzyków  w y sła ł m em o rja ł do 
G łów nego  In sp ek to ra  P racy  w sp raw ie  czasu  p racy  
m u zy k ó w  za tru d n io n y ch  w re s ta u rac ja ch  i o rk ie ­
s trac h  w B ydgoszczy. M em orjał w sk azu je  n a  zna­
m ienny  szczeg ó ł—ca łk o w ity  b ra k  in terw encji m iej­
sco w eg o  in sp ek to ra  p racy .

Objazdy d e legatów  K om itetu  W ykonaw­
czego. — W ub. m iesiącu  d e leg ac i K o m ite tu  W y­
k o n aw czeg o  odw iedzili p o szczegó lne ośrodk i o rg a­
nizacji n aszego  ruchu . K ol. E lek to row icz  odw iedz ił 
L w o w sk ą  R ad ę  O kręg o w ą, kol. G ack i p rzy b y ł na 
p o sied zen ie  R ady  O k ręg o w ej w R adom iu. N a po ­
sied zen iach  lw ow skiej i rad o m sk ie j R. O. p o ru szo ­
no sze reg  sp raw  o rgan izacy jnych  i ideow ych .

W  d y sk u sji u jaw niono  zgodność p o g ląd ó w  id e o ­
w y c h  i u zn an o  za  k o n ieczn e  w y tężen ie  w szelk ich  
w ysiłków  w k ieru n k u  ro zb u d o w y  organizacyj.

A genci i w oja żero w ie .—W najb liższym  c z a ­
sie  zo s tan ie  p o d p isan e  p rzez  p an a  M inistra P rac y  
o rzeczen ie  K om isji M ięd zy d ep arlam en ta ln e j w s p ra ­
w ie za lic zen ia  ag en tó w  i w o jażeró w  do p raco w n i­
ków  n ajem nych , k o rz y s ta ją cy ch  z u s taw  so c ja l­
nych, w  szczegó lności w ażn em  b ęd z ie  za liczen ie  
ty ch  ag e n tó w  i w o jażerów , k tó ry ch  w yn ag ro d zen ie  
sk ład a  s ię  jed y n ie  z prow izji.

U staw a dzienn ikarsk a.—S yndy katdzienn i- 
k arzy  w arszaw sk ich , b ra tn ia  o rgan izac ja  zaw odow a, 
n a leżąca  do C. O. od czasu  o s ta tn ieg o  K ongresu  
p rz ep ro w a d za  akcję  n a  te re n ie  R z id u  i Sejm u 
o u s ta w ę  d z ien n ik a rsk ą , k tó rab y  reg u lo w a ła  cało- 
k sz ta ł s to su n k ó w  pom  ędzy  dzienn ikarzam i a w y­
daw cam i. Ma to  być u s ta w a  szczególna, k tó ra  s ta ­
no w iłab y  n o w elę  w s to su n k u  do D e k re tu  o najm ie 
p raco w n ik ó w , czyli tem sam em  p rzep isy  w niej 
z a w a rte  w inny  być lep sze  od p rzep isó w  D ekretu . 
Jed n ak że  z w y d ru k o w an eg o  tek s tu  p ro jek tu , nie 
w idzim y w cale, p o za  p rzep isam i o w ym ów ieniu  
i u rlopach , teg o  p o lep szen ia  u p raw n ień  d z ien n ik a ­
rzy  w  s to su n k u  do  innych  p raco w n ik ó w  um y sło ­
w ych. U staw a  je s t n ao g ó ł m ało  sp recy zo w an a, w o­
bec czego da je  po le  do in te rp re tac ji n iek o rzy stn y ch  
dla p raco w n ik ó w . Kom. Wyk. C. O. o p raco w ał 
sze reg  p o p ra w ek  do p ro jek tu  i p rz e s ła ł sy n d y k a ­
tow i dzienn ikarsk iem u , aby  s ta ra ł się o ich  p rz e ­
p ro w ad zen ie .

W arszawska Rada Okręgowa.
N a czele R ady  O k ręg o w ej sto i P rezy d ju m  

w yłon ione w  po łow ie lis to p ad a  ub. r. w sk ładzie : 
kol. kol. A F ro m a — p rezesa , K S iecińsk iego  —
I w ice-prezesa, M. W arczu k a  — II w ice-p rezesa , 
T . F ijki — skarbn ika , St. G ack iego  — sek re ta rza , 
A . P rzeszk o d ziń sk ieg o , T . O rdońsk iego  — cz ło n ­
ków  p rezy d ju m . N ow o o b ran e  P rezy d ju m  o p ra co ­
w ało  p ro g ram  dzia ła lnośc i, w k tó ry m  k ładzie  
szczegó lny  nac isk  n a  p ra c ą  o rg an izacy jn ą  na  te re ­
n ie zew n ętrzn y m . A kcja ta  zo s ta ła  już uw ieńczo­
na po m y śln y m  rezu lta tem , zy sk u jąc  sze reg  now ych  
Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch  d la  C en tra ln e j O rgan izac ji 
i R ady  O k rę g , o czem  niżej. Z p o śró d  p ro jek tó w  
k o n k re tn y ch  w ym ienić należy  p ro jek t u tw o rzen ia  
poradni prawnej i agencji prasowej, k tó re  rea lizow ane 
Dędą w  m iarę  u zy sk an ia  n iezb ęd n y ch  funduszów . 
W e w szy stk ich  p o czy n an iach  p rzy św ieca  p re z y ­
djum  zrozum ienie, że zadan iem  R ady je s t k o o rd y ­
now an ie  p ra cy  zw iązków  w  zak res ie  sp raw  w sp ó l­
n y ch  i d o ty czący ch  ogółu  p raco w n ik ó w  u m y sło ­
w ych  na te re n ie  W arszaw y . N a te j d ro d ze  R ad a  
O k ręg o w a  w pływ ać m oże na  p o lep szen ie  by tu  
p racow ników , u trw a lać  a u to ry te t C en tra lne j O rg a ­
nizacji w  opinji k lasy  p racu jące j, o raz  sca lać  w e ­
w n ą trz  o rgan izac je  żrzeszone.

NOW E O RG A N IZA CJE W RADZIE.

W  ciągu obecnej k ad en cji do R ady  O k ręg o ­
wej w esz ły  trzy  n o w e o rgan izacje : Syndykat Dzien­
nikarzy Warszawskich, Związek pracowników Administra­
cji W ojskowej R z . P., Związek Zawodowy Pracowni-
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kóu) Meljoracyjnych R z . P., k tó re  ząd ek la ro w ały  
łączn ie  sk ład n ę  od  1030 cz łonków , p rzy czem  o s ta t­
n ie  dw ie o rg an izac je  p o w ięk sza ją  n ieu s tan n ie  sw ój 
s tan  liczebny . W ten  sposób  Warszawska Rada  
Okręgowa zrzesza obecnie, b io rąc  p od  u w ag ę  jed y ­
nie ilość członków , od k tó rych  zw iązk i o p łaca ją  
sk ład k ę  — 5300 pracowników umysłowych.

Z  ra m ie n ia  S y n d y k a tu  D z ie n n ik a rz y  d e le g a ­
tam i do K ady w yznaczen i zo sta li kol kol. N ow a­
kow ski i G rzegorczyk , z ram ien ia  Z w iązk u  P ra ­
cow ników  A dm in istracji W ojskow ej kol. kol. Sobota, 
W innicki, M alinow ski. W irth.

RRZECIW PODWYŻCE TRAMWAJOWEJ.

N ie bacząc  n a  ciężk ie p o ło żen ie  m a te rja ln e  
k lasy  p racu jące j m. W arszaw y , M ag istra t, w  celu 
za ła tan ia  dziur b u d że to w y ch  p o stan o w ił obciążyć 
ją now ym  h araczem  w p o stac i 20%  podw yżk i b ile ­
tów  tram w ajow ych . P rzeciw  tem u  p ro jek to w i 
R ad a  O k ręg o w a  m usia ła  z a p ro te s to w ać  jaknajener- 
giczniej, co znalazło  sw ój w yraz  w n as tęp u jące j 
rezo lucji:

„ IVarszawska Rada Okręgowa Związków Zawodo- 
dowych Pracowników Umysłowych stwierdza, że projek­
towana podwyżka biletów tramwajowych wywołała naj­
wyższe niezadowolenie wśród ludności pracującej stolicy. 
Zamiast koniecznej podwyżki płac stajemy W obliczu 
ponownego obciążenia najszerszych mas nowym haraczem, 
który Zachwieje ostatecznie głodowym budżetem rodziny 
pracowniczej i robotniczej.

Warszawa jest miastem najwyższych kosztów utrzy- 
manania i najniższych płac wśród stolic fiuropy —  jest 
także miastem groźnego kryzysu mieszkaniowego i słabo 
rozbudowanej sieci szkolnej. W  tych warunkach wydat­
ki na komunikację tramwajową stanowią poważną i nie- 
zbędną pozycję wydatków, której podnosić nie wolno bez 
jednoczesnej wydatnej poprawy bytu pracownika i robot­
nika. N a leży  również wziąć pod uwagę, że podwyżka 
biletów tramwajowych wywołać musi z  kolei podwyżkę 
cen artykułów pierwszej potrzeby dostarczanych z  okolic 
podmiejskich.

IVobec powyższego Rada Okręgowa zakłada pu­
bliczny protest przeciw podwyższaniu ceny biletów tram­
wajowych i Wzywa kluby radzieckie reprezentujące lud­
ność pracującej Warszawy do stanowczego sprzeciwienia 
się lekkomyślnym projektom Magistratu".

R ezo lu c ja  w form ie odezw y zo s ta ła  ro z rzu co ­
na n a  posiedzen iu  R ady  M iejskiej w dniu  14 s ty cz­
nia br., zaś w iększość p ra sy  codziennej z w ielk iem  
uznan iem  p o p a rła  p ro te s t R ad y  O k ręg o w ej (pa trz: 
E x p re ss  P o ranny , K urjer P o ranny , G łos P raw d y , 
E p o k a  z dn ia 14 1. 1^2^ r )  u m ieszczając  p e łn y  
tek s t rezolucji. N a w zm iankow anem  p o sied zen iu  
p o d w y żk a  zo s ta ła  od rzucona, zaś n a  n as tęp n em  
p rzy ję ta  2 g łosam i w iększości z p ogw ałcen iem  
szeregu  p rzep isó w  fo rm alnych . O b ecn ie  decyzja  
zna jdu je  się w ręk u  Min. S praw  W ew n ętrzn y ch .

OP1N JA  W SPRA W IE BUDOW Y 
„TANICH MIESZKAŃ"

P ro b lem  m ieszkan iow y, k tó ry  o d d aw n a  zaj­
m ow ał n asze  o rgan izacje  zo s ta ł n ieo czek iw an ie  
zd ecy d o w an y  p rzez  w n iesien ie  do Sejm u u staw y  
o „p ań stw o w y m  fu nduszu  b udow lanym ", R ad a  za ­
jęła  się w ym . p ro jek tem  na p o sied zen iu  p len arn em

w  dniu  22 lu teg o  br. i po  o b szern e j dyskusji p rz y ­
ję ła  następu> ącą uchw ałę:

Wobec ukazania się W prasie notatek o zamierze­
niach R ządu  W zakresie budowy t zw. „tanich mieszkań" 
Warszawska Rada Okręgowa Związków Zawodowych 
Pracowników Umysłowych stwierdza, że:

7) rozwiązanie problemu mieszkaniowego nie może 
się odbyć drogą wyłącznego obciążenia warstw pracują­
cych, których zarobki nie pokrywają nawet minimalnych 
kosztów utrzymania.

2) tak znaczne obciążenie wyłącznie ludności miej­
skiej wywołać musi z  kolei nową fa lę drożyzny, która 
zacfw ieje równowagę gospodarczą fęrajti,

3) ujawniony projekt rządowy przerzuca wbrew 
elementarnym zasadom prawa i słuszności obowiązek 
konserwacji i remontu z  właścicieli na lokatorów, przy­
znając właścicielom domów 15 proc, podwyżki a nadto 
10 proc, jako nieumotywowaną premję.

W tych Warunkach Warszawska Rada Okręgowa 
Związków Zawodowych Pracowników Umysłowych zakła­
da W imieniu 15 organizacji pracowniczych, stanowczy 
protest przeciwko rozwiązaniu kryzysu budowlanego dro­
gą nałożenia nowego podatku pośredniego na najuboższe 
warstwy ludności pracującej miast i wzywa R zą d  do re­
wizji projektu W kierunku uwzględnienia interesów mas 
pracowniczych i robotniczych.

Nadto W zrozumieniu, że problem mieszkaniowy 
jest wspólną i palącą bolączką całego świata pracy w zy­
wa wszystkie centrale ruchu zawodowego do opracowania 
wspólnego projektu zażegnania głodu mieszkaniowego.

W ten  sposób  K ada O k ręg o w a stw ierdz iła , że 
p ro jek t W obecnej formie je s t n iezgodny  z in te re sa ­
mi p raco w n iczem i i w ym aga gruntownej rewizji. 
O p raco w an iem  p o p raw ek , w zg lędn ie  now ego  p ro ­
jek tu  zajm ie się n a  n a s tęp n y m  posiedzen iu .

R ezo luc ja  o d b iła  się g lośnem  echem  na ła ­
m ach  p ra sy  w szy stk ich  odcien i (pa trz : R obotnik , 
E p o k a , K u rje r P o ran n y , R rzeczp o sp o l ta, A. B. C. 
P rzed św it z dn ia  24 lu tego  1929 r.) zysku jąc  p e łn ą  
ap robatę .

Orzecznictwo sądowe.
A. SĄ D U  N A JW Y Ż S Z E G O  

U staw a z dn. 16.V. 1922 r.o urlopach pracow ­
ników , zatrudnionych w  p rzem yśle i handln

(D. U. 40. poz. 334).
Ustawa o urlopach, mówiąc o pracownikach 

umysłowych, nie precyzuje tego pojęcia, pozosta­
wiając w ten sposób orzecznictwu możność zali­
czania pracowników do tej kategorji na podstawie 
oceny faktów w każdym poszczególnym przypad­
ku w zależności od charakteru i warunków funkcji 
wykonywanych przez pracownika. Stwierdzenie, 
że pracownik zajmował w fabryce stanowisko „maj­
stra tkackiego", podległego bezpośrednio t. zw. 
„salmajstrowi" i obowiązki jego podlegały na dozo­
rowaniu 20 podległych mu robotników, zakładaniu 
osnów, reparacji krosien i t. p., oraz, że był odpo­
wiedzialny za pracę tych robotników i otrzymywał 
płacę w stosunku procentowym do zarobków pod­
ległych robotników, — mogło dać podstawę do po­
czytania go za pracownika umysłowego, okolicz­
ność zaś, że obok głównego swego zadania, czyli 
oprócz kierowania pod względem technicznym
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pracą robotników, zajmował się on również repa 
racją warsztatów, oddanych jego pieczy, sama 
przez się nie odejmuje mu charakteru pracownika 
umysłowego. (20.IV. 1928 r. I. C. 262127).

B. NAJW YŻSZEGO TRYBUNAŁU 
ADM IN ISTRA CY JN EG O

Praw ne p o ło żen ie  zaw odu agenta  
i w ojażera .

1.
Samo przyjmowanie zamówień na rzecz fir ­

m y przez osobę trzecią nie wystarcza jeszcze do 
uznania tego zajęcia za komiwojażerstwo w rozu­

mieniu ustawy z 14 maja 1923 poz. 412 Dz. Ust., 
zwłaszcza, jeśli nie ustalono stosunku zastępstwa 
w m yśl § 58 rozporządzenia wykonawczego Mini­
stra z 27 czerwca 1923 poz. 522 Dz. Ust.

2.
Obowiązek podatkowy „agentów podróżujących 

(komiwrjażerówY z art. 8 p. 3 ustawy o państwo­
wym podatku przemysłowym z dnia 14 maja 1923 
poz. 412 Dz. U. R. P. nie odnosi się do tych ko­
miwojażerów, którzy pozostają w stosunku służ­
bowym do firm y, dla której działają i czerpią 
swój zarobek głównie ze stałego wynagrodzenia 
służbowego, pobieranego od tej firm y.

(W yrok z d. 6 lutego 1928 r. L. Rej. 1923135).

D II TI C T V M związku zawodowego pracownik. DIUL.JL I I  umysł, przem. NAFTOWEGO W POLSCE

Produkcja ropy naftowej w okręgu borysławskim 
w grudniu 1928 r.

L iczby c a łe  o zn a cza ją  cysterny a 10 .000  kg., liczb y  d z ies ię tn e  cetn ary  m etryczn e a 100  kg).

G A L I C J A STANDARD HERMAN BLOCH B R O W A K NAFTA BORYSŁ.

Szvb III 0,75 Brummer 285 Aurora G ottesm an —’ Mary 1 410
Szyb XIV-XVI —.— Camus IV 515 Edison I Krakus —’— Mary II 2 08
Aldona 1 8 68 S tandard I 103 Edison II 5 28 Wrocław —*— Mary III 1 07
Aldona 11 4'96 G alatti 111 5-24 Kraliip 6-73 Marv V 640
Andrzej 2‘95 Hunt 859 Moneta — POLONIA-DESPI 1 R 1 A G
Horodyszcze IX 17-65 Horodyszcze I . Rooa 3’86

Szczęść Boże 4 0732 52 Oleum 1 45 Baku 0 82

14 44 Horodyszcze IV 31 42 Willy Krakowianka 11-86
Jerzy IX 14 93 RELLA-NIELLA MRAŻ. S-ka.

Łaszcz 1 96 Mateusz 205

Horodyszcze VII 14131 Mraźnica 1 3-11 Tatra —.— Józefina 0’2y

Horodyszcze VIII 39-66 Mraźnica II 22 40
Pogoń 5 97 G1ZELA OMNIUM

Józef I 47 70 Mraźnica III 776 Monte Carlo 2444
Józef II 4-53 M raźiica IV Rella 6.7 2 3‘10

Mella 33 07 Tryskaj 8 27 1 12Jozef III
Pontresina I

16.44
2 39 Mraźnica XII 5564 i >skar 195 Tadzio 12 22 Ura 1 5 13

Beno 25.31 V la _•__
Pontresina II 14 08 Ratoczyn I 234 P R E M I E R
Pontresine III 28-49 Rena VIII —•— ŁAŁALZM
Pontresina IV 5 26 Sadler XII

Raili II
29-63 BONARIYA Eber 2 80 Boxall 1 '-26

Wanda 1 16 24 Standard II 73-38 Guido II 28 39
Sop
Tekrin

5‘76
1252

U H dK I
Bar. Popper ll 5-13

Wanda 11 — LOCKSPEISER
Livia ,1 6 04 Iow. .Ursus* 3.30 Cesia

Zofja I 10 53 OIL 1NYESTORS W 1 n ił r r t O n —• Dereżyce lll 4 97
Zof]a II 17 68 F' arna 4 82 s f o r  1 W. R l IRPa? Dereżyce IV 7.80
Zofja III 14 45 Genia 3-06 Donamon II 18.76 Długosz 5-/9
Zofja IV 6 06 Luiza 1112 Donamon III _•__ Banzay 14 26 Dorrit 1 01
Zofja VI 1554 Otylia 317 Milano 1283 hlflin Łdna IX 0 «7
Zofja V Paryż 5-10 Georg b.elon 15 75
Zofja VIII 13 94 Władysław Piast 17.13 Eiłen V
Stef* nia 1-70 Gal Ska II _ _*
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P R E M I E R LIMANOWA Gal. Karp. Naft. 
Tow. Akc. I N N E Ropa Urycka

Georg XVII 165 Joffre U —’— Fortuna III 3'83 Estera —'— Ska dla gazówziemn. 31-91
Henry VIII 5 16 Kozak 34‘9 i Fortuna IV 13 65 Ella 1647 Urvcka bka bl'78
Hubicze ll 1’92 Ratoczyn 1 0'49 Glinnik 35 —'— Elda 5'18 SUMA PRDD. ROPY BORYSŁAW.Kalifornia 11 5’16 Ratoczyn IV 2'91 Glinnik 36 1461 Felicjan 0*6!
Lusia 4 89 Ratoczyn V ------ Małkowski 20'96 Feuevstein 3'50 Prem ier 583’45
Marcel 1 8.18 Ratoczyn VI 14’20 Oil King 3.04 Fb-ra Naft. Prz. Maloo. 70 75
Marg. Grace X 13'98 Ratoczyn VIII 1 02 Oleks 2 48 F lip Karpaty 281’60
Milicent 5'57 Ratoczyn IX 3'81 Ratoczyn 54—55 —’— Fortuna 1'75 Fanto 437 08
Magdalena 13’67 Rotoczyn X —'— Stanisław  2011 Fiume XII—XIV 4 31 Galicja 451’86
Mar|a Teresa 1 10 85 Ratoczyn XI 6 06 Vulkan I—II 5 32 Gerta I II 1’30

Goplana 3‘47
Nafta 303-76

Marja Teresa ll 35 28 Ratoczyn XV 103 Vulkan 111 7’61 Limanowa 547.13
Marja Teresa Ul 8'92 Ratoczyn XXV 27-61 Vulkan Hor. 11 46 Henryk 4 82 Herman Bloch 19’94
Marja Teresa IV 6 76 Ratoczyn XVI 3'72 Hilda 5-84 Lockspeiser 27‘27
Marja Teresa V 1‘14 Ratoczyn XXVI 100 F A N T O

Bertold I 10.52
Bertold III 7-48
Bruno 6 28
Dawidmann 11 1 '90
Dawidmann III P90
Haller —
Elżbieta 26 75
Fanto 58 5612
Fanto 59 8.75
Filip II
Freudenheim  5 77
Gliński 5'10
Herzfeld 1 8'62

Janina 1 11 6'21 Polon a-Despi 3'40
Stateland 11 —•— BrowakKilya Piana 1 3 62 Janus 6'94
Pluto 4 28 Gizela 44'93Sdva Piana II 3 46 Jawa 5’51
Stateland V 3 45 Iriag 15'02Silva Piana III 4'11 ju trzenka —’—
Stateland VI 5811 Ska Rella Mella -71 08Silva Piana V 1’70 Joham a 0*76
Stateland X 2012 Oil lnvestors 31’59Sdva Piana VII 1'25

Silva Piana XIV 1.16 
Silva Piana X —’—

Kamilla 4 66
Karla 461
Kinga 1 II 2 64

Stateland XI 58’57 Omnium / 9’35
S tateland XII 23 11
S tateland XV 42 92
sta te lan d  XVIII 20 90

Scott & Buber 3P39 
Nafta boryst. 13’65
Standard  Nobel 349‘76

Si*va Piana IX 1*55 Kolumbja 7 13
Silva Piana XII 18 20 
Silva Piana XI 23 74

Kopernik 8'25
Kościuszko 1 ’83S ta te lan l XIX 86'66 Bonariva 34'43

sta te lan d  XX 17 31
S tateland XXT 1 44

Inni 450 33
Łapaczki 24’39

S'lva Piana XVI —'— Las Sziachecki 0’83
Silva Piana XVII 3 57 l eon 8‘82

Sydney 2918
Vanderbergh 3 48
Waliszko 33'88

Scheinfeldęl 15-05
Broniowski JSilva Piana XIX 1214 Lenaryl 600

Silva Piana XX 9 25 Litwa 4 51Herzfeld II 18.76 Razem . . . 3817 Z1Silva Piana XXI 10'29 Lilien —'—
Wisła 0 61 Irena III 8981

Kniep 2072 TŁOCZONO PRZEZ FIRMY:Silva Piana XXII —.— Livia Goldberg 6 45
N A F T A Union 1 30'40

Union IV 1’44
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P U  TI I7TV1\J ZWIAZKU ZAWÓD. PRACOWNIKÓW D I U L .Ł  I I l i  bankowych rzeczyposp. polskiej

Dziesięciolecie walk o minimum egzystencji.
W  p ierw szy ch  la tach  n iep o d leg łeg o  by tu  p a ń ­

s tw a  n aszego  in te ligencja  p ra cu jąca  zn a laz ła  się 
w s tra szn em  po łożen iu . P ensje  w y p łacan e  w p ie ­
n iąd zu  zd ew alu o w an y m  w o k resie  w ojny s tan o w i­
ły  za ledw ie  */5 najw yżej ’/4 p łac  p rzedw ojennych . 
P raco d aw cy  żądali w ydajne j p racy , a ani p rzez 
chw ilę  n ie zastan aw ia li się nad  tem , że w y n ag ro ­
dzenie za p ra cę  sta ło  się fikcją. P raco w n ik  o d ­
d aw a ł sw oją pracę , p raw ie , że b ez in te reso w n ie . 
A ni p ie rw sze  rządy , an i sejm  u staw o d aw czy  
nie za tro szcz y ły  się o to. by w d rodze  u s taw o d a w ­
czej, czy, w  d ro d ze  sp ec ja ln y ch  ro zp o rząd zeń , u re ­
gulow ać ta k  w ażną sp ra w ę  i za b ezp ieczy ć  p raco w  
n ika p rzed  ta k  w y raźn y m  w yzyskiem . Jedyną ostoją 
pracownika w tak beznadziejnem i rozpaczliwem po­
łożenia siał się Związek Zawodowy. O rg an izac je  
zaw o d o w e ro zw in ęły  en e rg iczn ą  akcję  w k ieru n k u  
z rzeszen ia  p raco w n ik ó w  ce lem  p rzep ro w ad zen ia  
w alk i b ezp o śred n ie j z p ra co d aw cą . O k re s  w ojny 
n ie n ad a w a ł się do czynnych  w y stąp ień  n a  fron­
cie w ew nętrznym , to też  o k re s  ten  n a leża ło  p rz e ­
czekać . A le  gdy  ty lko  pokój na w schodzie  zosta ł 
zaw arty  p rzy s tąp io n o  do m ob ilizow an ia  sił. O rg a ­
n izac ja  w arszaw sk a  b an k o w có w  w o k resie  dw uch  
la t w z ra s ta  d z iesięc io k ro tn ie  i n a  p o cz ą tk u  r. 1920 
liczy już 2000 członków . G d y  w szy stk ie  siły  roz- 
p o rząd za ln e  zm obilizow ano, p ro k lam o w an o  w alkę 
na  odcinku, k tó ry  w ty m  m o m encie  uznano  za 
najdo g o d n ie jszy . Był to  o d c in ek  B anku H a n d lo w e­
go w  W arszaw ie . S tra jk  w y b u ch ł dn. 12 kw ie tn ia  
1921 r. Do w alk i p rzy s tąp ili w szyscy p raco w n icy  
cen tra li i oddziałów . S o lid a rn e  w y stąp ien ie  p ra  
cow ników  n a js ta rsze j i n a jzaso b n ie jsze j w k ra ju  
in sty tu c ji finansow ej w yw oła ło  o g rom ne p o ru sz e ­
nie zaró w n o  w św iec ie  finansow ym  jak  i w  sze­
reg ach  całej in te ligencji p racu jące j. W  o rgan izacji 
ban k o w có w  en tuz jazm  b y ł ogrom ny. S tra jk  m an i­
festacy jny , o p o d a tk o w an ie  się w w y so k o śc i 10% 
od pensji na rzecz  w a lczący ch  — były  rea ln em  
w y razem  so lid arn o śc i bankow ców . W ład ze  B anku 
H an d lo w eg o  od p ierw szej chw ili za ję ły  s tan o w isk o  
n ieu stęp liw e. W alk a  trw a ła  19 dni.

Z n ac zen ie  teg o  p ie rw szeg o  w ie lk iego  w y s tą ­
p ien ia  czynnego było  o lb rzym ie d la ogó lnego  p o ­
ło żen ia  p raco w n ik ó w  b an k o w y ch  w o k re s ie  n a j­
b liższych  p aru  lat. P o d  w p ły w em  w alki jak a  się 
to czy ła  n a  froncie  B anku H an d lo w eg o , Z w iązek  
B anków  w P o lsce  po raz p ierw szy  s taw ia  na p o ­

rząd ek  d z ienny  sp raw ę  w aru n k ó w  by tu  p raco w ­
ników  i na k ilku p o s ied zen iach  ro z p a tru je  i d ecy ­
du je  tę  sp raw ę. Nie ty lko  w  B anku H an d lo w y m , 
a le  we wszystkich innych bankach pobory pracow­
nicze zostały znaczne podwyższone. Poraź pierw­
szy  zostaje przyjęta w stosunku do pracowników 
umysłowych, zasada stosowania wskaźnika drożyż- 
nianego. N ajb liższa  p rzy sz ło ść  w skazała , że by ł 
to  w ielki sukces. P rzy tem  su k ces ten  m iał og rom ­
ny w p ły w  na u k sz ta łto w a n ie  się w zajem n y ch  s to ­
sunków  m iędzy  p racow nikam i, a p raco d aw cam i w in­
n ych  zaw o d ach . P o za tem  przyznano pracownikom 
we wszystkich bankach, zasadniczo, 14 pensji do 
roku i postanowiono godziny ponadliczbowe wy­
nagradzać zgodnie z  ustawą o czasie pracy. Wresz­
cie zapoczątkowano sprawę zwaloryzowania fun­
duszów na rachunkach Kas Przezorności.

P o za  w ynikam i n a tu ry  m aterja lne j, p ie rw sza  
w alk a  w p ły n ę ła  d o d a tn io  na  w ew n ętrzn e  sk o n so ­
lidow an ie  o rgan izacji zaw odow ej. Wszyscy ban­
kowcy przekonali się o celowości’ istnienia związku 
Związek Zawodowy wyprowadził ich ze stanu nę­
dzy wyjątkowej, w jakiej znajdowali się od szere­
gu lat.

Jed n ak że  zw iązek  n ie spoczął n a  lau rach . M o­
bilizacja  sił trw a łą  dalej. Po  sk u p ien iu  w szystk ich  
p racow ników  w  Z w iązk u  na  te re n ie  W arszaw y* 
p rzy s tąp io n o  do akcji z jednoczen iow ej. W  w yniku  
p o ro zu m ien ia  p rzep ro w ad zo n eg o  ze zw iązkam i b an ­
kow ców  n a  te ren ie  M ałopolsk i i W ielkopolsk i z o r ­
gan izow ano  Pierwszy Zjazd Wszechpolski, na  k tó ­
rym  p o w o łan o  do życia o rg an izac ję  ogólno-krajow ą. 
Było to  w m aju r. 1922.

U tw orzen ie  zw iązku  ogó lno -k ra jow ego  było  
po liczen iem  sił i da ło  im puls do n ow ych  w y ­
stąp ień . B ezpośredn io  po z jeździe  w y b u ch a  ogólny 
s tra jk  bankow ców  na te re n ie  L odzi, gdzie około 
ty s iąca  ban k o w có w  stra jk u je  w p rzec iąg u  pięciu  
tygodni. Z w iązek  ogó lno -k ra jow y  m obilizu je pom oc 
m aterja lną , n a k ład a jąc  10% p o d a tek . Sum y w p ły ­
w ają  szybko  i obficie. N ow o p o w o łan a  do życia 
o rgan izac ja  ogólno k ra jo w a  w y k aza ła  sw o ją  sp ra w ­
ność i sp rężystość . Z n ac zn e  sum y ze b ran e  w ów ­
czas pozw oliły  ko legom  łódzkim  p rze trw ać  ciężką 
w alk ę  i w końcu  złam ać opór p rzeciw n ika. D zięki 
in te rw encji M in isterstw a P racy  po to czy ły  się u k ład y  
p rzy  zielonym  sto liku , k tó re  w w yniku  da ły  50%  
p o dw yżkę  pensji. P o d w y żk a  ta  jeszcze w cześniej,
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jed n ak że  już podczas s tra jk u  łódzk iego , zo s ta ła  z a ­
sto so w an a p raw ie  p rzez  w szy stk ie  w iększe  bank i 
z B ankiem  H and low ym  w W arszaw ie n a  czele. W ła ­
dze teg o  banku  n au czo n e  zeszło rocznem  sm utnem  
d ośw iadczen iem  w ołały  tym  razem  u p rzed zić  w y­
stąp ien ie  p raco w n ik ó w  i dały  50%  p o d w y ż k i, bez 
w alki. S tra jk  łódzki, p o d o b n ie  jak  s tra jk  w B anku 
H and low ym  p rzy czy n iły  się znaczn ie do p o p raw y  
po łożen ia  p raco w n ik ó w  b an k o w y ch  na te re n ie  c a ­
łego  fkraju. Zarówno strajk pracowników Banku 
Handlowego, jak i 'strajk łódzki dowiodły, że or­
ganizacja bankowców potrafi czynnie bronić zagro­
żonego bytu pracownika. S tra jk i te  ośm ieliły  s ła b ­
sze sk u p ien ia  p racow nicze n a  te re n ie  m niejszych  in- 
s ty tu cy j finansow ych  do n iem niej o d w ażn y ch  w y ­
stąp ień . S p o rad y czn e  w y stąp ien ia  p rzy  pop arc iu  
Z a rząd u  G łów nego  Z w iązku  o d b y w a ły  się zaró w n o  
na te ren ie  stolicy, jak  ró w n ież  n a  te re n ie  L w o w a , 
K rakow a, L odzi i P oznania.

Jak znacznej p o p ra w ie  u leg ły  p en sje  p ra co w ­
ników  bankow ych , w w yn iku  tych  dw uch w alk  
zasad n iczy ch  i sze regu  m niejszych  w y stąp ień  
d o w o d zą  d an e  s ta tv s tv czn e  o p u b lik o w an e  o sta tn io  
p rzez  p. St. Kozłowskiego w b ro szu rze  w y d an ej 
p rzez  Instytut Gospodarswa Społecznego p. t. 
„ Warunki bytu pracowników bankowych w Pol­
sce w latach 1920 — 1927. Na s tro n icy  . 15 ej 
teg o  c iek aw eg o  w yd 'w n ic tw a  zna jdu jem y , że wów­
czas, gdy w r. 1920 przeciętna pensja miesięczna 
pracownika wykwalifikowanego wynosiła 90.3 zło­
tych obliczonych *) to w r. 1921 — 136,8 zł. a w r. 
1922 — 170,8 zł. obliczeniowych. W ro k u  1923 n a d ­
chodzi okres, k iedy  naw et s ta je  s to so w an ie  m noż­
nika d rożyżn ianego , i to  n ie  raz, a dw a razy  w m ie­
siącu, nie m ogło w y ró w n ać  w z ro s tu  rzeczy w iste j 
d rożyzny. S p ad ek  w alu ty  b y ł ta k  p io runu jący , że 
nie ty lk o  tygodn iow e, ale i godzinne n o to w an ia  
nie m ogły już ra to w ać  sy tu ac ji p racow niczej. Był 
to  o k res  hiperinflacji. R eform a m o n e ta rn a  s ta ła  
się kon iecznością . D an e  s ta ty s ty czn e  dow odzą, że 
w tym  czasie  p rz ec ię tn e  p en sje  p raco w n ik ó w  w y­
kw alifikow anych  po n o w n ie  sp ad a ją  do 157.6 zł. 
ob liczen iow ych , pom im o sto so w an ia  s ta ły ch  w sk a ź ­
ników . I d o p ie ro  w o k resie  s tab ilizac ji z ło tego  p e n ­
sje te j sam ej k a teg o rji p raw n ik ó w  w y rażo n e  w  zł. 
ob liczen iow ych  w y n o szą  w r, 1924— 176,8 zł, w  r. 
1925 — 217.7 zł. O k re s  d ew alu ac ji zło tego, jaki n a ­
s tąp ił w w yn iku  za łam an ia  się re fo rm y  G ra b sk ie ­
go, p rzy czy n ił się  do pon o w n eg o  sp ad k u  p łac  re ­
a lnych  tak  d a lece , że p łace  p raco w n ik ó w  b a n k o ­
w ych w tym  o k resie  sp ad a ją  (ciąg le m ów im y

*) Z łoty  ob liczen iow y jes t <ło k w o ta  m arek  po lsk ich  lub 
z ło ty ch  ob ieg o w y ch  (w  każdem  m iesiącu  in n a) za k tó rą  m ożna 
by ło  n ab y ć  tę  ilość  to w aró w , usług  i św iad czeń  re p re z en to w a ­
nych w e w skaźniku kosztów  u trzym ania  jak ą  p rzed  w ojną 
(w  styczn iu  r. I9 I4 ) m ożna by ło  nabyć za 1 fr. z ło teg o  t. zn 
0,81 mk. lub za 0,375 rub la

o p rzec ię tn e j p ła c y  p ra co w n ik a  w y k w a lif ik o w an e­
go) z 217,7 zł. do 171,4 zł. S p ad ek  w ynosi około  
25%  p ie rw o tn e j w arto śc i. P o ło żen ie  ogółu  p ra co w ­
n ików  b an k o w y ch  w  czasie  now ej d ew au lac ji 
z ło tego  sta ło  się ogrom nie c iężk ie, p o n iew aż  n a s tą ­
p iło  to  w o k resie  s tra szn eg o  k ry zy su  g o sp o d a r­
czego, k tó ry  na jdo tk liw ie j d a ł się odczuć na  te re ­
n ie in sty tu cy j finansow ych .

Banki „d ę te"  n ie w y trzy m ały  o k re su  s tab ili­
zacji w a lu ty  pociągające j za  so b ą  w a lo ry zac ję  b i­
lansów ; bo z chw ilą  p r?e liczen ia  m iljonów  n a  z ło te  
u jaw n iła  się n ik łość  k ap ita łó w  za k ła d o w y ch  in s ty ­
tucyj. K ap ita ły  w szy stk ich  b an k ó w  t. zw. p o w o ­
jen n y ch  w w yn iku  rab u n k o w ej g o sp o d ark i d y re k to ­
rów  i za rząd ó w  zo sta ły  p rzew ażn ie  zjedzone. T e m ­
po w alen ia  się w g ruzy  ty ch  p seu d o  b an k ó w  
by ło  ró w n ie  szy b k ie  jak  tem p o  ich  p o w staw an ia  
A jed n o cześn ie  w szelk ie , p o w ażn e  in s ty tu c je  o t rw a ­
łych  p o d s taw a ch  zaczę ły  zm niejszać  o b ro ty  i re d u ­
k o w ać  perso n el. T w o rzy  się o lb rzym ia fa la  b e z ­
robocia .

Ilość cz łonków  n aszeg o  zw iązku  o p łaca jący ch  
sk ład k i sp ad a  w la tac h  1925 — 1926 z 7000 do 
3500. T a  o lb rzy m ia  ilość b ez ro b o tn y ch  p raco w n i­
ków  b an k o w y ch  stan o w i p o w ażn ą  p rz eszk o d ę  
u n iem o żliw ia jącą  n a raz ie  p rzep ro w a d zen ie  jak ie j­
k o lw iek  akcji o w y ró w n an ie  s tra t sp o w o d o w a­
ny ch  d ew a lu ac ją  p ien iądza. Wytwarza się sytu­
acja bez wyjścia.

W  tych warunkach związek na pewien czas 
musiał zrezygnować z czynnych wystąpień, a pla- 
toniczne memórjały składane na terenie poszcze­
gólnych instytucyj nie dają żadnego wyniku. Tego 
rodzaju sytuacja trwa do r. 1927.

O rg an izac ji zaw o d o w ej p raco w n icze j z p o ­
m o cą  p rzyszli sam i p raco d aw cy , k tó rzy  idąc  po 
linji w y k o rzy sty w an ia  „pom yślnej"  d la  s ieb ie  kon- 
ju k tu ry  sp o w o d o w an e j o słab ien iem  fro n tu  p ra eo - 
w niezgo, ła tw o  p rzek ro czy li g ran icę  „p rzy zw o ite ­
go" w yzysku .

P raco w n ik  um y sło w y  d aje  się w y zy sk iw ać  
do p ew n y ch  granic, gdy  te  g ran ice  zo3tają  p rz e ­
k ro czo n e  zaczy n a  się b u n to w ać . T a k  było  n a  te ­
re n ie  B anku D y sk o n to w an eg o  W arszaw sk iego . C y­
n iczny w yzysk  p raco w n ik ó w  p rzez  d y rek c ję  teg o  
b an k u  d o p ro w ad z ił do  w y buchu  stre jk u .

B yła to  in sty tu c ja  zn an a  od  sze reg u  la t z r e ­
k o rd o w eg o  w yzysku  p raco w n ik a . Instytucja ta nie 
tylko źle wynagradzała swój personel, ale jeszcze 
zmuszała pracowników do gratisowej pracy w cza­
sie pozabiurowym w niedziele i święta, zwłaszcza 
na terenie oddziałów prowincjonalnych, wbrew wy­
raźnemu brzmieniu ustawy o czasie pracy.

S tra jk  w  B anku  D y sk o n to w y m  był żyw io łow y 
U jaw nien ie  bezg ran iczn eg o  w y zy sk u  s to so w an eg o  
p rzez  in sty tuc ję , b ę d ą c ą  na te re n ie  Polski ek sp o - 
zy tu rą  k ap ita łu  w iedeńskiego , w yw oła ło  ogrom ne
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p o ru szen ie  w sfe rach  finansow ych . O p in ja  p u b licz­
n a  rów nież  żyw o in te re so w ała  się p rzeb ieg iem  
akcji. Z a in te re so w an ie  sfer p racu jący c h  było  n a d ­
zw yczajne . L iczne wiece, zg rom adzen ia , rezo lu c je  
p o p ie ra jące  akc ję  i o fia ry  p ien iężne  by ły  dow o d em  
tej żyw io łow ej sym patji, jak ą  cieszyli się w a lczący  
dysk o n to w cy . Z w iąz ek  Z aw o d o w y  zo rgan izow ał 
w y d a tn ą  pom oc m a te r ja ln ą  jak  rów nież p o p a r­
cie czynne w p o s tac i jednodriiow ego  s tra jk u  m a­
n ifestacy jnego . P ochód  3000 rzeszy  p raco w n ik ó w  
b an k o w y ch  ze sz tan d a rem  i tra n sp a ra n ta m i był n ie ­
b y w ałą  m an ife stac ją  in te ligencji p racu jące j na te re ­
nie stolicy, d o k u m en tu jącą  so lid arn o ść  b an k o w có w .

W yniki ostatniego strajku bankowców, pomi­
mo poniesionych w okresie walki ofiar, należy 
uznać zarówno dla pracowników Banku Dyskonto­
wego, jak również dla całej organizacji za dodat­
nie. Ukrócony został wyzysk p.p. dyrektorów. Dy­
rekcja B. D. W. zmuszona została solidarną po­
stawą walczących, przedewszystkiem, do wyrówna­
nia wzrostu drożyzny za czas od załamania się 
złotego, następnie, do podwyższenia w oddziałach 
prowincjonalnych skandalicznie niskich pensyj,. bo 
wynoszących od 125 do 150 zł. (5O”/o personelu) o 
1OO'jQ t. j. do 300 — 350 z ł .=  minimum egzystencji, 
dalej do skasowania bezpłatnych godzin nadliczbo­
wych, zarówno w centrali jak i oddziałach i do 
opłacania tych godzin zgodnie z ustawą o czasie 
pracy. T ak ie  zm iany  n as tąp iły  n a  te ren ie  B. D. W. 
Jeżeli chodzi o inne insty tuc je , to  pow tó rzy ło  
się to  co działo  się p o d czas  p o p rzed n ich  w alk  
ekonom icznych . D y rek to rzy  innych  b an k ó w  pcd- 
czas s tra jk u  w B. D. W . daw ali podw yżki, u p rze ­
dza jąc  w y stąp ien ia  czynne sw y ch  p racow ników .

P o  p rz ep ro w a d zen iu  p rzeg ląd u  akcyj ek o n o ­
m icznych  Z w iązk u  na  p rzes trzen i la t dz iesięc iu  n a ­
su w a się p y tan ie : czy w wyniku tych walk, 
niejednokrotnie bardzo ostrych, położenie pracow­
ników bankowych w Polsce, w obecnej dobie, jest za- 
dawalniające i czy osiągnęli oni minimum egzy­
stencji. Odpowiedź na to pytanie będzie negatywna 
Związek uratował w okresie lat 1918 — 1928 rzesze 
pracowników bankowych od nędzy krańcowej i po­
trafił w formie stanowczej zwrócić uwagę zarzą­
dom banków, że w ogólnych kalkulacjach ban­
kierskich należy brać pod uwagę nie tylko zysk, 
umożliwiający wypłacanie wysokich dywidend i ba­
jońskich tantjem potentatom finansowych, ale rów­
nież należy uwzględniać godziwe wynagrodze­
nie za sumienną i oddaną pracę pracowników, 
którzy w wielkiej mierze przyczyniają się do two­
rzenia tych ogromnych zysków.

Zabrakło jednak związkowi s ił do przepro­
wadzenia w życie mininimum egzystencji, z powo­
dów o których wyżej wzmiankowaliśmy.

Z aró w n o  p en sje  najn iższe  bankow ców  z o k re ­
su la t H 22 — 1924 jak  i pen sje  o b ecn e  od b ieg ają  
od m inim um  eg zy sten cji w y su n ię teg o  p rzez  zw iązek.

P en sje  te  w n a jlep szy m  razie  s tan o w ią  6O°/o 
teg o  m inim um . Zgodnie z postulatami związku m i­
nimum egzystencji dla samotnego niewykwalifiko­
wanego pracownika bankowego w obecnej chwili 
winno wynosić 400 zł. miesięcznie.

Z ach o d z i p y tan ie  w jaki sposób  w ty ch  w a­
ru n k a ch  p raco w n ik  ła ta  sw ój w ieczn ie dziu raw y 
budżet.

„Rezygnując z wolnych chwil w godzinach 
nozabiurowych, które normalnie przeznaczone są 
na odpoczynek, rozrywkę, pracę społeczną, względ­
nie na uzupełnienie i pogłębienie wykształcenia za­
wodowego, wielu pracowników znajduje dodatkowe, 
mniej lub więcej dochodowe, zajęcie na różnych 
polach pracy (prowadzą na godziny księgowość 
lub korespondencję administrują domami, udzielają 
lekcji w wieczorowych szkołach zawodowych it.p .) 
co pozwala im stworzyć przynajmniej znośne wa­
runki i utrzymać chociaż średnią stopę życiową.

W innych wypadkach, o ile tylko pozwalają 
na to warunki rodzinne, do pomocy mężom sta­
nęły żony, których współudział w zarobkowaniu 
stał się po wojnie zjawiskiem aż nazbyt często 
spotykanem:

Ci pracownicy, którzy dla jakichkolwiek po­
wodów nie osiągnęli lepszych warunków bytu i ca 
łą swą egzystencję opierają na bardzo skromnych 
płacach miesięcznych, to ludzie żyjący z  dnia na 
dzień od jednej pensji do drugiej lub odnawiane­
mu zaliczkami, względnie awansami, bądź pożycz­
kami z  ciągłą troską o jutro, a prawie zawsze bez 
żadnych zasobów materjalnych na gorsze chwile 
życia*.

Jakże p raw d ziw y , a jak  jed n o cześn ie  sm utny  
o b raz  życia  p raco w n ik a  b an k o w eg o  m alu je  pow yż- 
szem i słow y au to r b ro szu ry  o „W aru n k a ch  b y tu  
p raco w n ik ó w  b an k o w y ch ” na o sta tn ie j s tron icy  
sw ojej p racy . M ów i to  człow iek , k tó ry  p rzestu - 
d jow ał w iele d an y ch  s ta ty s ty czn y c h  i p o św ięc ił 
w iele  czasu, by w yd o b y ć  p ra w d ę  n a  św ia tło  d z ien ­
ne. N ie je s t to  w ięc  dem agogja, n ie są to  frazesy , 
a naga rzeczyw istość .

Sławomir Dabulewicz
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Przed Zjazdem Delegatów.
Podstaw ą każdej, n aw et najbardziej ide- 

jow ej działalności są... p ien iądze. T a k  się 
u łożyły , n ieste ty , s to su n k i w u stro ju  k ap ita lis ty cz ­
nym , w k tó ry m  żyjem y. D o ty czy  to  w ięc rów nież 
i dz ia ła ln o śc i zw iązkow ej. Bez p ien ięd zy  n iem a 
a p a ra tu  techn icznego , n iem a p ro p ag an d y , n iem a 
prasy , n iem a ob jazdów , a bez  ty ch  w szystk ich  
rzeczy  n iem a organizacji.

W ok resie  p ierw szych k ilku la t is tn ie ­
nia zw iązku ogólno-krajow ego zrzeszen i pra­
cow nicy bankow i w yk azyw ali w ie lk ą  ofiar­
ność na ce le  organizacyjne. P ierw szy  W szech­
polski Zjazd D elegatów  uchw alił sk ładkę  
w w ysok ości 1% od poborów  m iesięcznych  
pracownika. S kładk i te  by ły  reg u la rn ie  co m ie­
siąc w p łacan e . Z w iązek , rozw ija ł się po tężn ie . Był 
w ielki ro zm ach  w p racy  zw iązkow ej. Nie ty lk o  
w śród  cz łonków  w ład z  organizacji, a le  rów nież  
w śród  d e leg a tó w  by ło  w ielu  en tu z ja s tó w  p racy  
zw iązkow ej. D e legaci p rzynosili co m iesiąc  z p o ­
szczegó lnych  b anków  p ien iądze, zb ie ran e  na  p o d ­
staw ie  listy  płac. O rg an izac ja  Z aw odow a n ie w ie ­
działa  co to  są  k ło p o ty  p ien iężne.

Jakżeż w iele  się od tego  czasu  zm ieniłol
N ie sta ło  się to  bez pow odów . Były różne 

p rzy czy n y  obn iżen ia  się poziom u n ap ięc ia  akcji 
zw iązkow ej. W szy stk ie  jed n ak  pow ody, jak ieb y śm y  
nie w ym ienili, n ie zn a jd ą  u sp raw ied liw ien ia  z p u n k ­
tu  w idzen ia  o rgan izacy jnego . Z arów no  k ry zy s g o ­
spodarczy , jako też  bezjrob(ocie i zw iązany  z tern  
siln iejszy  opór p raco d ęw  ,)W, w inny racze j p o b u ­
dzać żyw otne  siły  do w alki, a nie w y w o ły w ać n a ­
s tro jów  pesym istycznych . T ak ie j re ak c ji n a leża ło ­
by  się spodziew ać w śród  cz łonków  u św iad o m io ­
nych  spo łeczn ie . N ieste ty  u św iad o m ien ie  sp o łecz ­
ne w m asach  p raco w n ik ó w  um y sło w y ch  je s t jesz­
cze słabe.

T o  też  la ta  k ryzysu , p o czy n a jąc  od 1925 r., 
były  o k resem  o słab ien ia  tę tn a  życia zw iązkow ego . 
O dbija  się to  w p ierw szy m  rzędzie  n a  sp raw ach  
finansow ych  zw iązku.

Pod w p ływ em  ogólnej depresji, jak a  z a p a n o ­
w ała  w  szereg ach  pracow niczych , czw arty  k on­
g res o bn iża  sk ład k ę  cz ło n k o w sk ą  z 1% do 2 zł. 
m iesięcznie . O b n iżen ie  sk ład k i m iało, rzekom o, na 
celu  „u trzym an ie  cz łonków  p rzy  o rgan izacji zaw o ­
d o w e j”. Były to  złudzenia: obn iżen ie  sk ład k i nie 
w yw oła ło  żadnego  sk u tk u  dod atn ieg o . S zereg i 
zw iązkow ców  to p n ia ły  tak , że ilość cz łonków  w la­
tach  ciężk iego  k ryzysu  sp ad ła  do l/ 3 ogólnej licz­
by z r. 1922. P rzy tem  sk ład k i w p ły w a ły  bardzo  
n ieregu larn ie . W śró d  d e leg a tó w  zab rak ło  ty ch  en­
tu z jastó w , k ażd ą  sk ład k ę  trz e b a  było  z tru d em  
w ydobyw ać. C oraz częściej inkasenci sp o ty k a li 
się z zapy tan iem : A CO zw iązek  daje? N ieste ty  
z pow odu  nadzw yczaj tru d n e j ko n iu n k tu ry  zw ią ­
zek  m e m ógł już być „fabryką pod w yżek” tak  
jak  to  by ło  do n iedaw na. A  sze rszy ch  celów , ja ­
kie p rzy św ieca ły  o rgan izacji naszej, m asa  jeszcze 
n ie rozum iała .

Z  p o w o d u  tej op iesza łości w w y k o n y w a­
niu  p rzez  cz łonków  sw y ch  e lem e n ta rn y ch  ob o ­
w iązków , dzia ła lność  zw iązkow a m usia ła  m ocno

u cierp ieć . N ajdotk liw iej zaś to  się odbiło  na  d z ia ­
ła ln o śc i Z arząd u  G łów nearo Z w iązku .

N ieregularne op łacanie sk ład ek  przez  
człon ków  pow odow ało , je szcze  bardziej, n ie ­
regu larne w yw iązyw an ie  sią z obow iązków  
finasow ych przez oddzia ły  Związku w  sto ­
sunku do Zarządu G łów nego. K w oty  p rz e k a ­
zy w an e  w la tach  k ryzysu  do  Z a rz ą d u  G łów nego 
to p n ia ły  z m iesiąca  n a  m iesiąc. O d d z ia ły  po  kolei 
zan ika ły , czy to  z pow odu  likw idacji „sezonow ych" 
in sty tu cy j bankow ych , czy też  z p o w odu  zn iech ę­
cen ia  jed n o s tek  czo łow ych  na prow incji. D oszło 
do tego , że b ieżące w pływ y n ie  z a sp ak a ja ły  b ie ­
żących  n o rm aln y ch  p o trzeb  o rg an izacy jn y ch  Z a ­
rząd u  G łów nego, co w w yniku daw ało  z a ta m o w a ­
nie dz ia ła ln o śc i zw iązkow ej. N ie by ło  śro d k ó w  na 
o b jazd y  prow incji, n ie by ło  na p ro p ag an d ę , sk ład  
ki n ie  s ta rcza ły  n aw e t na  u trzy m a n ie  se k re ta r ja tu  
g en e ra ln eg o . O rganizacja nasza przeżyw ała  
okres ostrego kryzysu . T a k  się odb ił k ryzys 
ogó lny  n a  życiu  Zw iązku.

Jednakże , jak  to  w szyscy  w iem y, o k re s  o s tre ­
go k ry zy su  m inął, n a  szczęśc ie  b ezp o w ro tn ie , ży ­
cie w k racza  n a  n o rm aln e  tory , oży ł p rzem y sł 
i handel, w zm ogły  się o b ro ty  bankow e, zn ik ło  
o stre  bezrobocie . P ow inno  było  to  się odb ić k o ­
rzy stn ie  na  życiu o rgan izacy juem . N iestety , jak  
dotychczas, na teren ie  Zarządu G łów nego  
Zw iązku zasadniczej popraw y sy tu acji fi­
nan sow ej n ie  odczuw am y. Może popraw iła  
s ię  sytu acja  w  oddziałach . Zarząd G łów ny  
w  dalszym  ciągu znajduje się  w  p ołożen iu  
finansow em  trudnem . Na m ocy sta tu tu  od­
d zia ły  obow iązane są do przekazyw ania na 
rzecz Zarządu G łów nego 60% sk ład ek  człon ­
kow skich . W praktyce sto su n ek  ten  s ta ł się  
fikcją. W ostatnim  roku spraw ozdaw czym  
oddzia ły  p rzek azyw ały  za led w ie  %, a naj­
w yżej % teg o  do czego b y ły  zobow iązane.

N a sw oje u sp raw ied liw ien ie  oddzia ły , n iew ą t­
pliw ie, p ow iedzą, że w ty m  czasie , k ied y  zw iązek  
n asz  n ie by ł zdo lny  do efek to w n y ch  w y stąp ień  
w sp raw ie  p o p ra w y  bytu , gdy n ie p o tra fił z tak ą  
ła tw o śc ią  p rzep ro w ad zać  podw yżek , p en sji— z m ie­
s iąca  n a  m iesiąc, oddzia ły  m usia ły  czem ś cz ło n k ó w  
do Z w iąz k u  „p rzy ciąg n ąć"  i p rz y s tą p iły  do k u lty ­
w o w an ia  życia  to w arzy sk ieg o . A  teg o  ro d za ju  
d z ia ła ln o ść  w ym aga znacznych  n ak ład ó w  jako  to: 
n abycia , w zględnie, ro zszerzen ia  lokali, za ło żen ia  
rad ja , śc iągn ięciu  do lokalu  zw iązkow ego  g ier to- 
w ąrzysk ich , p ian in a  i t. d. W szy stk o  to  je s t s łu ­
szne. D z ia ła lność  w k ie ru n k u  p o b u d zan ia  i ro z w i­
jan ia  życ ia  to w arzy sk ieg o  m ieści się ca łkow ic ie  
w p ro g ram ie  o rgan izac ji zaw odow ej. Nie m oże się 
to  jed n ak  dziać k osztem  Z a rz ą d u  G łów nego . W y ­
tw arza  się bow iem  sy tu ac ja  dość  oryg inalna .

Zarządy O ddziałów  ku ltyw ują  życie  to ­
w arzysk ie  k osztem  tych sk ład ek , k tóre w in­
ny być przek azyw an e do Zarządu G łów nego. 
Zarząd G łów ny pozbaw iony je s t  norm alnych  
w p ływ ów , a jed n ocześn ie  oddziały  dom aga­
ją  s ię  od Zarządu G łów nego szerszej dzia­
ła ln ości, na prow adzenie k tórej, jak  to  po­
staraliśm y s ię  dow ieść, potrzebne są środki 
m aterjalne. Zarząd G łów ny w  obecnych w a­



Nr. 2 — 3 B I U L E T Y N  , .. - , 19

runkach je s t  pozbaw iony środków  tych , k tó ­
re mu sta tu to w o  przysługują i pom im o  
najlep szych  planów , prąjek tów  i zam iarów  
n ie  je s t  w  stan ie  zastąpić p ien ięd zy en tu ­
zjazm em , na którym  mu jeszcze  n ie  zbyw a.

Jed n ak że  potn im o b ardzo  tru d n y ch  w aru n k ó w  
finansow ych  Z arząd  -G łów ny w o k resie  la t I 9 2 5 — 
1928 nie p o p ad ł w śp iączk ę  i by ł nie m niej czyn 
ńym  jak  i w la tach  pop rzed n ich . Z  kon ieczn o śc i 
ty lk o  m usia ł zm ienić teren , p racy . C zas jed n ak  nie 
zo sta ł s traco n y , ow szem  n aw e t był bardz ie j w y k o ­
rzy stan y . M ozę p raca  Z a rząd u  G łów nego  by ła  
m niej e fek tow ną, m oże ogół cz łonków  m niej o n e j  
w iedzia ł, ale n iem n ie j by ła  to  p raca  ciężka, p -aca  
p ro w a d zo n a  —- w n iezm iern ie  tru d n y ch  w a ru n k ach  
B yła to  praca p rzed staw icie li Zarządu G łów ­
nego  Związku na teren ie  C entralnej Orga­
nizacji, praca w kierunku zdobycia i rozbu­
dow ania ustaw od aw stw a ochronnego i ubez­
p ieczeń  społecznych . W tej dziedzin ie  nie m oż­
n a  b ęd z ie  p rzep ro w ad z ić  linji d em ark acy jn e j, któ  
ra b y  m ogła rozdzie lić  p racę  C en tra ln e j O rgan izac ji 
od  p ra c  Z a rząd u  G łów nego  Z w iązk u . Z w iązek  
n asz  je s t częścią  sk ład o w ą  C en tra ln e j O rgan izac ji 
i jed n y m  z jej g łó w n y ch , filarów , Z w iąz ek  nasz  
d aw a ł na ten  te re n  lodzi do p racy , Z w iązek  d o ­
s ta rcza ł ś ro d k ó w  m ateria ln y ch  W ynik prac C ent­
ralnej O rganizacji je s t , częściow o , w ynik iem  
prac naszego Związku.

D zia ła lność C. O —to n ie  je s t  praca inna, 
obca, to  je s t , w łaśn ie , dzia ła ln ość naszego  
Związku przeprow adzana przez naszych lu ­
dzi, człon k ów  Zarządu G łów nego Zw iązku, 
ty lk o  przy w sp ółu d zia le  p rzed staw icie li in­
nych zw iązk ów . '

Z w iąz ek  nasz  p rzy szed ł w p ew n y m  m o­
m en cie  do p rzek o n an ia , że ca łeg o  sze reg u  z a ­
d ań  za w arty c h  w s ta tu c ie  nie p rzep ro w ad z i w ła- 
snem i silam i. I w ów czas p rzyczyn iliśm y  się do 
p o w o łan ia  do życia  c en tra li ru ch u  zaw o d o w eg o  
p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch . S k ła d k a  na  rzecz  C. 
O. jak  rów nież  n a  p re n u m e ra tę  „B iuletynu'* to  nie 
są  w y d a tk i III, w zględnie IV s to p n ia  k tó re  m o ż­
n a  b ag a te lizo w ać . T o  są  p ien iąd ze  n a  re a liz o w a ­
nie ce lów  i zad ań  zaw arty ch  w sta tu c ie  n asze j 
o rgan izacji zaw odow ej. To te ż  n ie pow inn iśm y się 
od  C en tra ln e j O rgan izac ji odg radzać , a z każdym  
dniem  bardziej się zespalać . R zecz ta  m usi być 
ro zu m ian a  dok ładn ie , nie ty lk o , p rzez  Z a rz ą d  
G łó w n y  Z w iązk u , n ie  ty lk o  p rz ez  w szy stk ich  k o ­

legów  p racu jący ch  w za rząd ach  oddziałów , ale rów  
n ież p rzez  w szy stk ich  cz łonków  n aszeg o  zw iązku

Z w ią z e k  nasz odegra ł p o w ażn ą  ro lę  w p ro ­
cesie konsol d o w am a ruchu  zaw odow ego  p ra co w ­
ników  um ysłow ych .

D ziś n ie m ożem y zniżać naszych lo tów , 
tem bardziej że  przed ruchem  zaw odow ym  
pracow ników  um ysłow ych  sto ją  w ie lk ie  za­
dania do sp ełn ien ia . A m bicją  nas w szy stk ich  
b an k o w có w  na całym  te ren ie  R zeczy p o sp o lite j 
w inno być nie tylko, u trzy m ać nasz  zw iązek  na 
ty m  poziom ie, na jak im  d o ty ch czas  się zna idow ał, 
a le  w dalszym  ciągu iść n ap rzó d  N ie w ypom inaj­
m y innym  zw iązkom  teg o , cośm y w łoży li do 
ogólnej skarbnicy, a le  św iećm y przykładem  
pracy organizacyjnej, z m yślą o tera, że  je s t  
to  w y siłek  dla dobra w spólnej sprawy.

** *
P o w ied zie liśm y  już na w stęp ie  że  dzia ła lność  

zw iązkow a, p raca  o rgan izacy jna , to  — p ien iądze, 
i jeszcze raz  p ien iądze.

Jedynym  środkiem , który  w prow adzi 
dzia ła lność naszego  zw iązk u na norm alne  
tory  i n ie  zm usi nas do obniżenia lo tów , to  
p od w yższen ie  sk ładk i człon k ow sk iej do l 0/° 
od poborow  m iesięcznych . Pow racają czasy  
norm alne, pow inniśm y przyw rócić sk ładkę  
norm alną, sk ład k ę taką, która by pracę or­
ganizacyjną postaw iła  na n a leżytym  pozio­
m ie.

S k ład k a  cz łonkow ska, to  n ie ja łm użna, to  jesz­
cze jed en  rodzaj u bezp ieczen ia . K to  da je  sw ojej 
o rgan izacji z a w o d o w e j— ' sobie daje. U ch w ała  I 
W szech p o lsk ieg o  Z jazd u  D e leg a tó w  z r. 1922 w in­
n a  być re s ty tu o w a n a . D opóki to  nie n astąp i, d o ­
p ó ty  b ęd z ie  trw a ł w ieczny  spór m iędzy  Z arząd e m  
G łów nym , a Z a rząd a m i O ddzia łów . Z g o ry  m ożna 
pow iedzieć, że odd zia ły  p rzy  ro zszerzan iu  p o trzeb  
lo k aln y ch  n ie  b ę d ą  w s tan ie  p rzek azy w ać  Z a rz ą ­
dow i G łów nem u n a le ż n y c h  s ta tu to w o  6O°/o sk ła ­
dek. B udżet Z a rz ą d u  G łów nego uchw alony  na n a j­
b liższym  Z jezd z ie  W szech p o lsk im  b ęd z ie  b u d że­
tem  fikcyjnym . Z now u o d d d z ia ły  n ie p rzek ażą , co- 
najm niej 50%  n a leżn y ch  sk ładek , a Z a rz ą d  G łó w ­
ny w w yn iku  teg o  będz ie  m usia ł k u rczy ć  sw oją 
działalność. J e że li organizacja ma istn ieć  
i d zia łać n iem a inn ego w yjścia  jak  podw yż­
szen ie  sk ładk i człon kow sk iej do 1%.

£. D.

Ze Sprawozdania Oddziału Lwowskiego.
Zarząd Związku z początkiem  swego urzędowania przy" 

stąpi! doenergicznej pracy w kierunku skonsolidow ania wszyst­
kich pracowników w łonie Związku. Obejmując Związek zasta liś­
my na jego teren ie stan zupełnego chaosu. Pierwszym więc 
naszym obowiązkiem byto uporządkowanie tego stanu  i p rze­
prowadzenie reorganizacji. Tę pracę podzieliliśmy na trzy 
etapy, mianowicie:

1) ria uporządkowanie stosunków finansowych,
'  2) konsolidację wewnętrzną organizacji,

3) podjęcie inicjatywy na zewnątrz.
Dzięki ofiarnej pracy członków Zarządu założono wzo­

rowe księgi rachunkowe, ustalono stan  majątkowy Związku,' 
i ujęto całą gospodarką w ścisłe przepisy regulaminowe, tak, 
że pod-koniec- okresu  sprawozdawczego jesteśm y w stanie 
przedstawić.' W.alnemu, Zgromadzeniu we właściwej formie

sporządzony bilans za rok ubiegły i przejrzysty preliminarz 
budżetu na rok bieżący.

Dalszym etapem pracy ustępującego Zarządu było stwo­
rzenie silnych form organizacyjnych. W tym celu powołano 
do życia następujące Komisje:

Komisję ogólno-organizacyjną,
Komisję Finansowa,
Komisję Przedsiębiorstw  i Gospodarczą,
Komi-ję Kulturalno Oświatową, i
Komisję Organizacyjną Sądu Koleżeńskiego.
Przez szczegółowe określenie kompetencyj poszęzegól 

nych Komisvj uzyskano podział pracy w łonie Zarządu i opra­
cowano program działalności na następną kadencję, przygo­
towując w ten sposób nowemu Zarządowi dalsze wykonanie 
programu. Komisja Kulturalno Oświatowa mająca na celu
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również urządzanie odczytów, nie mogła wykazać żywszej 
działalności z powodu braku lokalu, tak, że przed uzysk rniem 
lokalu mogła urządzić jeden jedyny odczyt o ustaw ie ubez­
pieczeniowej wygłoszony przez prezesa Dr. Roszka na nad- 
zwyczajnem Walnem Zgromadzeniu, odbytem w dniu 14.1V. 
1923 na którem również z inicjatywy Zarządu zapadła uchw a­
ła kreowania we wszystkich instytucjach zapomogowych kas 
koleżeńskich. W wykonaniu tej uchwały Zarząd opracował 
s ta tu t przesyłając go wszystkim Komisjom Koleżeńskim i jak 
wynika z otrzymanych spraw oziań, prawie we wszystkich 
instytucjach są czynne i bardzo wydatnie pomagają kolegom 
w uzyskaniu krótko i długoterminowych pożyczek.

Uważając uzyskanie odpowiedniego lokalu za nieodzow­
ny warunek rozwoju naszej organizacji wynajęliśmy w gru iniu 
ub. r. 3-pokojowe mieszkanie przy ul. Lelewela 5 a. Mając 
już do dyspozycji ten lokal zorganizowaliśmy w Związku 
sekcję kasynową, której zadaniem  było zbliżenie towarzyskie 
członków Związku.

Na polu pracy organizacyjnej stwierdzić należy również 
dalszy poważny rozwój. Przez należyty podział pracy w Za­
rządzie ulżyliśmy Prezydjum w jego obowiązkach i zorgani­
zowaliśmy stały sekretarjat, który załatw iał wszystkie agendy 
biurowe Związku.

W ciągu roku sprawozdawczego wzmocnił się wreszcie 
poważnie nasz aparat organizacyjny przez przystąpienie dal­
szej znacznej liczby członków tak, że obecnie skupiamy w na-

• szych sz»regach blizko 9O°/o ogółu bankowców naszego mia­
sta. Gdy bowiem z początkiem okresu sprawozdawczego 
liczył nasz Związek 303 członków, to pod koniec tego okresu 
w szeregach naszych było już 573 członków. Nie uważamy 
tego jeszcze za zupełny sukces, gdvż dążeniem naszem  
i celem jest skupienie w organizacji zawodowej wszystkich 
bankowców m iasta Lwowa, bez wyjątku.

Ten rozwój wewnętrzny naszej organizacji um ocnił też 
poważnie nasze stanowisko na zewnątrz. Wyrazem tego były 
poważne sukcesy na terenie ogólnych organizacyj pracowni­
ków umysłowych. Uzyskaliśmy dla naszego Związku sta łe  
miejsce w Radzie Głównej Centr. Org. i m iejsce I-go wice­
prezesa Rady Okręgowej. W stosunku do działalności Z arzą­

du Głównego Związku Zaw Prac. Bank, sprecyzowaliśmy 
ostatn io  wyraźnie nasze postulaty, żądając postawienia jego 
działalności na odpowiednim poziomie. Wypada tu  jeszcze 
wspomnieć o wyborach do Zarządu Kasy Chorych. Wycho­
dząc z założenia, że instytucja taka winna wyłącznie służyć 
tylko dobru ubezpieczonych, dążyliśmy do uzyskania w łaści­
wej reprezentacji w jej zarządzie przez wystawienie osobnej 
listy pracowników umysłowych. N iestety dookoła tych wybo­
rów rozgorzała silna walka, która rozpętała całą burzę haseł 
demagogicznych i szowinistycznych. Nie mogąc pogodzić tej 
kampanji z własnem sum ieniem  postanowił Zarząd Związku 
pozostawić członkom swobodę decyzji po stron ie  jakiej listy 
mają głosować i uważamy, że było to jedynem wyjściem 
z tej sytuacji.

Zanotować musimy tu jeszcze, że akcji ekonomicznych 
o większem znaczeniu w okresie sprawozdawczym nie było. 
W nielicznych tylko instytucjach uzyskali pracownicy n ie­
znaczne kilku procentowe podwyżki, względnie nadzwyczajne 
dodatki t. zw. odzieżowe. Pod koniec okresu urzędowania 
ustępującego Zarządu podjęli pracownicy Banku Unji akcję 
podwyżkową bez wiedzy i zgody Zarządu Zv/iązku Zawodo­
wego. Ponieważ akcja ta  była zupełnie nieprzygotowana, 
Zarząd Związku — nie odmawiając, zresztą, pomocy m ateria l­
nej zaiteresow anym  kolegom, dążył do jaknajszybszego jej 
zlikwidowania w in teresie  tych kolegów, pragnąc uniknąć 
ostrego zatargu. Akcja ta też w ciągu kilku dni została w ten 
sposób zlikwidowaną. Dyrekcja Banku Unji oświadczyła Za­
rządowi Związku, że spraw a podwyżki stan ie się aktualną 
i będzie pomyślnie załatw ioną w najbliższym czasie. Wspo­
minamy o tern w tern miejscu, gdyż pragniemy ponownie 
przypomnieć Szanownym Kolegom, że w szelkie akcje ekono­
miczne winny bvć dokładnie rozważone i obmyślane i przy­
stąpienie do nich może mieć m iejsce tylko za wiedzą i zgo­
dą Związku Zawodowego.

Niech nam wolno będzie w tym miejscu wyrazić po­
dziękowanie wszystkim gronom koleżeńskim za szybką i ofiar­
ną pomoc m aterjalną dla kolegów Banku Unji, którym w ten 
sposób zapewniono term inow ą wypłatę pensyj. Był to jesz­
cze jeden dowód solidarności w naszych szeregach.

Walne Zebranie Oddziału Warszawskiego.
D oroczne W a ln e  Z e b ra n ie  cz ło n k ó w  O d d z ia łu  

W arszaw sk ieg o  Z w iązk u  Z aw o d o w eg o  P raco w n i­
ków  B ankow ych R.P. o d b ęd z ie  się dnia 23 Marca 
1929 p. o godz. 6 w ieczorem  w  pierw szym  
term in ie  i o godz. 6.30 w  drugim  term in ie  
w  lokalu  w łasnym  przy ul. K rólew skiej 35 
m. 15 z .pasiępu iącem  p o rząd k iem  obrad:
1) Z ag a jen ie  i w ybór p rzew o d n icząceg o ,
2) O d czy tan ie  p ro to k u łu  p o p rzed n ieg o  Z ebran ia ,

2) S p raw o zd an ie : a) O gólne.
b) F inansow e,
c) K om isji R ew izyjnej,

4) B udżet n a  ro k  1929.
5) W y b o ry : a) do Z arządu ,

b) do K om isji R ew izyjnej,
c) d e leg a tó w  n a  Z jaz d  W szech p o lsk i,
d) d e leg a tó w  do R ad y  O k ręg o w ej,

6) W olne w nioski.

Plenarna Sesja Zarządu Głównego.
W  dniu  7 k w ie tn ia  r. b. o godz. 10 ran o  o d ­

będzie  się w  W arszaw ie  w lokalu  Z w iązku  p rzy  
ul. K ró lew sk iej 35 P le n a rn e  p o sied zen ie  Z a rząd u  
G łów nego  Z w iązk u  Z aw o d o w eg o  P raco w n ik ó w  
B an k o w y ch  R. P. z n as tęp u jący m  p o rząd k iem  
dziennym :

1) O d c zy tan ie  i p rzy jęc ie  p ro to k u łu  z p o p fzed - 
niej P len a rn e j S esji Z a rz ą d u  G łów nego.

2) P rzy jęc ie  sp ra w o zd an ia  n a  Z jazd  D e leg a­
tów  O d d z ia łó w  Z w iązk u .

3) U sta len ie  te rm in u  i m ie jsca  Z jazdu .
4) W niosk i na Z jazd .
5) W o ln e  w nioski.

W KRAJU ZAGRANICĄ W KRAJU ZAGRANICĄ
W arunki p ren u m era ty : roczn ie zł. 6.— zł. 8.— k w arta ln ie  zł. 1.50 zł. 2 —

p ó łro czn ie  „ 3 -  „ 4 . - m iesięczn ie  „ -- .5 0  „ — .70
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